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L w ów , 6. września.
P . M inister P rz e m y k u  i Handlu, 

o tw iera jąc  w  imieniu l \  P rezy d en ta  
Rzpltej T arg i W schodnie, w y g ło s i 
ustępującą m ow ę:

P an ie  P rezy d en c ie , Szanow ni 
P anow ie!

P okolen ie  nasze  p rzeży w a  n ad 
zw yczajne  chwile, k tó rych  nam  z 

p e w n o ś c i  zazdrościć będą n a 
sze dzieci i wnuki, tak ja k  m yśm y 
w  naszej m łodości z zazdrością  
w spom inali epokę Komisji eduka
cyjnej. b ohatersk ie  cz a sy  epoki n a 
poleońskiej, K sięstw a W arszaw sk ie 
go, rew olucji listopadow ej i p o w sta 
nia styczniow ego.

D roga n iesłychanego  w y siłk u  i 
c fia rą  strum ieni k n y i spo łeczeń
stw o  n asze  zrzuciło jarzm o niew o- 
li, odrzuciliśm y w roga w .noiktt 1920, 
k tó ry  sięgał ponow nie po naszą 
w olność, rozpoczęliśm y budow ę o r 
ganizacji naszego P ań s tw a  i aczko l
w iek , za ledw ie p a rę  la t up łynęło  od 
chwili rozpoczęcia te j budow y — 
m ożem y b y ć  dumni z dokonanej 
pracy , gdyż ow oce jej co raz b a r
dziej zaczy n ają  się za ry so w y w ać . 
Adm inistracja P a ń s tw a  funkcjonuje 
coraz ‘spraw niej, koleje nasze i po
czty  udoskonalają się co raz  b a r 
dziej. 'życie gospodarcze, mimo n ie 
s łychanych  trudności, rozwija się 
i k rzepnie i da Bóg w niedługim  
czasie Już popłynie norm alnem  k o 
ry tem .

Jeżeli rzucim y okiem  w stecz  na 
ok res  dzielący nas od 3-ch T argów  
W schodnich, jaki ogrom ny  m usimy 
sk o n sta to w ać  knok naprzód  w  ro z
woju naszych  sto sunków  gospodar
czych. Rok tem u znajdow aliśm y się 
jeszcze w  całej pełni w  epoce in 
flacji. a w łaściw ie już liiperinflaoji. 
Manka toczy ła  s :ę z zaw n o tn ąszy b - 
kością w  p rzepaść ; najw iększe w y 
siłki Rządu, aby fa ta lny  b ieg  ten  
pow strzym ać, k o ń czy ły  się bardzo 
często  n iepow odzeniem .

Dziś m am y od kilku Tiyeslęcy 
B ank Polski, w alu tę  złotą zab ezp ie
czoną należycie  kruszcem  i w alu ta
mi obcem i, a tem  sam em  zdobyliś

m y ten niew zruszony fundament, 
na którym nasze życie gospodarcze 
znałeść m oże należyte  oparcie.

N aturaln ie, że zap row adzen ie  
złotego, to dopiero p ie rw szy  krok 
na d rodze  ku n a leży te j ró w n o w a
dze naszego  życia gospodarczego. 
A droga ta  n iesłychanie  uciążliw a 
i bardzo , bardzo  długa.

Żeby ją p rzeb y ć  szczęśliw ie m u
sim y w szy scy  podw od , potroić n a 
sze do tychczasow e w ysiłk i. Musi
m y w szy scy  bez w y ją tk u  zdobyć 
się na najw iększe  oszczędności!. tak 
w  życiu p ry w atn em . jak i niemniej 
w  naszych  in sty tucjach  i zakładach 
p rzem ysłow ych . Nie zapom inajm y, 
że już p rzed  w ojną nie zaliczaliśm y 
sic do najbogatszych naroidlów św ia
ta. a w ojna zn iszczyła  p rzesz ło  po
łow ę naszego  m ajątku n a ro d o w e
go. Pam iętajm y, iż p rz y  n ad zw y 
czajnych bogac tw ach  natu ra lnych , 
w  ziem i urodzajnej, płodach górni
czych, w olbrzym ieli lasach nie Po
siadam y jednak  do tychczas tych 
w span ia łych  u rządzeń  technicznych, 
z jakich jest dum na zagranica, a 
k tó re  m y — tak  długo n a  nie z po- 
"  r.du naszego  ubóstw a zdobyć się 
d c  potrafim y, zastąp ić  m usim y w y 
dajnością p racy  naszego  społeczeń- 

| stw a.
T y lko  najdalej posuniętą oszczę

dnością na w szystk ich  polach i 
w zm ożoną w ydajnością  p racy  zdo
będziem y z pow ro tem  konkuren- 
cviność naszego p rzem ysłu  na ry n 
kach w ew nętrznych  i zagrapicz- 
nvcli i zb ierzem y na n o w o  te  kapi
ta ło  in w esty cy jn e  i obrotow e, k tó 
rych największą część p o ż a rły ' w oj
na i inflacja i k tó yyd i część może 
nam  w praw dzie  do sta rczy ć  zag ra 
nica w  form ie pożvczki, ale uczyni 
to tylko w tedy , gdy się przekona, 
że nasze ż\-Hę jm rn-rlarozo znajdu-"

sie n a  zd row ych  ? silnych pod
staw ach  i że w ostateczności i bez 
fpi pom ocy zag ran icznej obyć się 
polrafflibyśm y.

Że społeczeństw o nasze stać  na 
rW /v w ysiłek , tego dowodzi na.ile^ 
,p V  dzisiejsza u roczystość. Pom im o 
dużych tru d n o śd , w ynikających  z

przeżyw anego k ry zy su  gospodar
czego potrafiliście panow ie k o n ty 
n u o w ać  i posunąć zn o w u  o duży 
krok  naprzód tak  szczęśliw ie (pomy
ślane i rozpoczęte  dzieło: stałego
przeglądu w ytw órczości polskiej, 
zestaw ienia  jej z w ytw órczośc ią  
naszy ch  sąsiadów , iskupienia rok 
rocznie  na ty ch  w schodnich ru b ie 
żach naszej N ajjaśniejszej R zeczy 
pospolitej, w  bohatersk im  Lw ow ie, 
naćpo w ażniejszych przedstaw icieli 
politycznych i gospodarczych  na- 
sizego P ań stw a  i zagran icy .

Rząd p rzyw iązu je  do tak  św ie t
nie rozw ijających  się T argów  
W schodnich  ogrom na w agę. Zdaje
my sobie bow iem  spraw ę, iż prz.y- 
czyniają się one coraz bardziej do 
za in teresow ania  naszego  społeczeń
stw a sp raw am i gospodarczem i; 
zbliżaja fabrykanta  z konsum entem , 
są czynnikiem  gospodarczego  zbli
żenia Polski e  innenti państw am i, 
o tw iera ją  nowe h o ry zo n ty  dla n a 
szej w ytw órczości! i dla naszego 
zbytu szczególnie w  kierunku w sch o  
chi. Na podstaw ie re lac f najpow aż- 
n ijeszych czynników  p o lsk .’i z ag ra 
nicznych śmiało tw ierdzić  można, 
że lw ow skie T arg i w schodnie we- J

Przemówienie dr. Dia- 
manda w Synagodze 

posiępowej.
W  uzupełn ien iu  w czorajszego  

sp raw ozdan ia , podajem y dzisiaj 
przem ów ienie  dr. D łam anda w do- 
s łow nem  brzm ieniu.

D ostojny Panie Prezydencie!
Chw ila obecna m a znaczenie hi

storyczne, bo pierw szy O byw atel 
Na jaśniejszej Rzeczpospolitej i lej 
F rezyden t p ierw szy w  Polsce zasz
czyca naszą św iątynię na rów ni ze 
św iątyniam i sw ego w yznania.

Odwiedzimy te dokum entują zu
pełne rów noupraw nienie naszego 
w yznania, zagw arantow ane konsty 
tucją,, k tórego  prak tycznego  ziszczę 
r ia  pragniem y. -  W szak  żydzi w 
m yśl tradycji sw ej religji byli i są 
w iernym i obyw atelam i Polski, dla 

której osw obodzenia krew  sw oją 
przelew ali.

D ając w yraz radości całej ludno
ści żydow skiej w itam  Cię Panie P re  
zy d erc ie  u w ró t naszej św iątyni i 
dziękując za w ysoki zaszczy t nam 
okazany, p roszę o łaskaw e wejście 
do św iątyni i przyjęcie blogosław ień 
s tw a  religijnego.

sz ły  już w  orbitę za in teresow ania  
w szystk ich  bez w yjątku  państw  eu
ropejskich. Je s t to jak na s tosunko
w o krótki okres ich istn ien ia  suk- 
:es nic m aty , p rzy n o szący  chlubę 
energii i zm ysłow i organizacyjnem u 
ich tw órcy  i o rganizatorów .

Jeszcze  ty lko  jedna uw aga.
W  dniu dzisiejszym  w inniśm y 

sobie uprzytom nić, jak w iele m ożna 
zdziałać usilną, rze te lną , w y trw a łą  
p racą.

IV T argi W schodnie pokazują 
nam , jak duży  krok zrobiliśm y na 
drodze ku rozbu.lowue naszego ż y 
cia gospodarczego. F ak t ten winien 
nas n ą p e łr ić  o tuchą i głęboką w iarą 
w  olbrzym ie siły żyw otne naszego 
P aństw a, k tó re  snę nie cofnie przed 
trudnościam i i k tó re  rów nież  w 
w alce  z obecnam  przesileniem  go- 
sipodarczem. aa Bóg, już w n ied a le 
kiej p rzesz łośc i odniesie w alne, de
cydu jące  zw ycięstw o .

I Przed TRieiskfm Zakła
dem Sierót.

Z placu T argów  W schodnich po
jechał P re z y d e n t Rzeczpospolitej 
w edle program u, do budującego się 
U. Domu techników . P rzejechaw 
szy przez szpaler, u tw orzony z 
w ychow anko^/ lw ow skiego Korpusu 
kudeckiego, za trzy m ał się P re z y 
d e n t p rz e d  M ieisk. Z ak ładem  sierót. 
W  bram ie pow itainej s ta ły  dwa sze
regi ślicznie ubranych  dzieci, obojga 
płci pom iędzy niemi s ta ł stó ł z w y
łożoną na nim księgą pam iątkow ą 
Zakładu, za  stołem  znajdow ali się 
starsi w ychow ankow ie Zakładu. — 
P rezyden t, u jrzaw szy m iły widok 
odśw iętnie przybranej dziatw y z 
chorągiew kam i w  ręku, w ysiadł z 
powozu i podszedł do stołu. Z sze
regów  dzieci w ystąp iła  jedna z w y
chow anek, M ączków na i w yg łosiła  
płynnie piękną okoltecauigłow ą mo-
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oprawa ochrony granic wschodnich.
W ywiad z fi n?s!rem Hubnerem.

ZABIEGI RZĄDU ZMIERZAJĄ DO ZAPEWNIENIA BEZPIECZEŃ- 
| STW A PUBU. — GENERAŁOWIE-WOJEWODOWIE PODLEGAJĄ  

CAŁKOWICIE MIN. SPRAW  W FW N.

w ę w ierszem , zakończoną grom kim  
okrzykiem  na cześć P rezydenta . — 
N astępnie odŚDiewal chór dziatw y 
kantatę. P rzez  ca ły  czas m ow y i 
śpiew u P rezy d en t tniał ręce w sp a r
te  na g łow ach dw óch sierót. W zru 
szony do głębi, rozm aw iał łaskaw ie 
z dziećmi i żartow ał, w  końcu po
prosił dzieci o odśpiew anie jakiejś 
piosenki, k tó ra  najlepiej im się po
doba. Dzieci zaśp iew ały : „Nie dam y 
ziemi...“.

Z ap isaw szy  się do księgi p a 
m iątkow ej, inform ow ał się o  b ra 
kach , jak ie  odczuw a Z akład  sieró t.

U Techników.
N astępnie P rezy d en t pieszo prze

szed ł do b ram y  pow italnej II. Domu 
T echników , ozdobionej festo ijam i i 
narzędziam i budow lanem i. P o  obu 
stronach  b ram y  stali zgrupow ani z 
narzędziam i w ręku studenci Poli
techniki w  bluzach robotniczych. 
W  oram ie pow ita ł P re z y d e n ta  rek 

to r Politechniki a zarazem  p rz e 
w odniczący  Komitetu budow y II. 
Dom u T echników  prof H uber. W  
krótkiej, treśc iw ej m owie p rzed sta 
w ił rek to r genezę p o w sta ń ^  idei 
budow y i jei w y k o n y w an ie  w spól
nym  w ysiłkiem  fizycznym  m łodzie
ż y  przy  finansow em  poparciu lw ow 
skiego spo łeczeństw a. Zakończył 
w yrażen iem  nadziei, że  w obec sta 
bilizujących się sto sunków  finan
sow ych  P ań stw a Rząd przyjdzie ze 
skuteczną pom ocą tem u pięknem u 
celowi, jakim  je s t  dostarczen ie  da
chu nad g ło w ą kszta łcącej się rze
szy  technickiej. T rzy k ro tn y  o k rzyk : 
s,Pan P rezy d en t Rzipltej Polskiej 
niech ż y je !“ w y rw a ł się z piersi 
w szystk ich  po skończonej mowie 
rek to ra .

Prezyd. ogląda budowę 
II. Techników.

P re z y d e n t, po w ysłuchaniu  m o
w y  rek to ra , ro zp y ty w ał się z za in 
te reso w an iem  członków  kom itetu 
budow y  i m łodzież technicką o 
szczegó ły  budow y. N astępnie w y 
raz ił życzen ie  p rzy jrzen ia  się sam ej 
budow ie. Szybkim  krokiem  p rz e 
szed ł P re z y d e n t po prow izoryczne] 
drodze, w y sy p an e j g ruzem  i żu 
żlem , do budow y. Tu przyg lądał się 
budynkow i, w ypow iedzia ł sw oje u- 
w agi i zap y ta ł, ile p ien iędzy  już bu 
dow a kosztuje, oprócz trudu  fizycz
nego m łodzieży, i ile jeszcze po
trzeb a . O biecał sp raw y  pom ocy fi
nansow ej R ządu nie w ypuścić  z pa
mięci i zaraz  po pow rocie do W a r
szaw y  sp raw ą  tą  się zająć. W śród  
en tuz jasty czn y ch  okrzyków  ,,Niech 
ż y je ! '’ pożegnał się P re z y d e n t z o- 
becnym i i odjechał do W ojew ódz
tw a.

W powszechnych do- 
ma;h składowych.

W  ciaśniejszem  ju*. gronie w y
jechał następnie p. Prezydent na 
Błonia Janowskie celem w zięcia  
udziału w  pośw ięceniu Pow szech
nych dom ów  składow ych. U w ejścia 
pow itał P rezy d en ta  sen. Szarski, 
k tó ry  zw ięźle skreślił ideę i dzieje 
budow y tych składów . N astępnie 
a rć . Twardowski dokonał aktu po
święcenia, puczem  p. P rezy d en t 
z łoży ł życzenia  na ręce sen. Szar- 
skiego i po oglądnięciu składów  
w raz  z orszakiem  że g ia n y  odjechał 
W kierunku U niw ersytetu .

W arszawa, 5. września. (Tcl, O. L.) 
,Kur, VVarsz.“ zamieszcza w yw iad  z  

ministrem spr w ewn. p. li iibnerem w 
sprawie ochrony pogranicza polsko-so
wieckiego. Domniemaniu co do w p raw a  
dzenia stanu w yjątkow ego na po
graniczu oparte sa  na nieporozu
mieniu. — Treścią stanu w yjątkow ego  
w zględnie wojennego jest zaw ieszenie  
konstytucyjnych sw ebód obyw ateli do 
czego rząd w  żadnej mierze niema za- 
m kru się uciekać. W szystkie zabiegi 
rządu zmierzają ku temu aby  przez za
pewnienie bezpieczeństw a publicznego 
w w ojew ództw ach wschodnich umożli
wić sobie zrealizowanie wszelkich za

mierzeń. oraz zapewnić obyw ate ls tw u 
niezbędne warunki dla normalnego roz- 
tw ju  życia społecznego i gospodarcze
go. Generałowie mianowani na s tano
wiska w ojewodów podlegają ca łkow ;d e  
ministrowi spr. wewn., a jednocześnie 
otrzymują pełnomocnictwa od ministra 
spr. wojskowych w zakresie dyspono
wania pewnemi jednostkami w ojskow e
mu. Jako fachowcy będą mogli skutecz
nie p rzeprowadzić  reorganizację straży  
grardeżnej i zapewnić ścisły  współu
dział policji z władzami wojskowemu 
v zakresie bezpieczeństwa publicznego 
w ew nątrz  kraju.

ją się one nie tylko z uznaniem, 
lecz także z poparciem  P ań stw a , la
tam y, że nam to po p irc ie  odm ów io
ne nie będzie i liczym y zarazem  na 
to, że w ypróbow ana życzliw ość P a 
na P rezyden ta  w niejed lym  k ieah i- 
ku ułatw i nam przeprow adzenie wisi 
kich prob 'em ów  chwili.

Będę w yrazem  ncznć m ieszkań
ców  tego grodu, jeżeli z głęboką 
czcią i hołdem  przed uosobionym w 
Tobie Panie P rezydencie  m ajesta 
tem  P aństw a i także z ser A  w znio
sę toast na cześć i pom yślność Pana 
P rezydenta .
Niech żyje F'an P rezyden t, O jczyź
nie cześć.

Przemówienie p. Pre
zydenta Rzpltej.

Na pow itanie odpow iedział Pre
zydent W ojciechow ski, s tw ie rd za 
jąc, że z w ielką radością  jechał do 
Lw ow a, by poznać to bohatersk ie  
m iasto, k tóre  tak dobitnie s tw ier
dziło przynależność sw oją do Pol
ski. Ju tro  na cm entarzu  O brońców  
L w ow a i O rląt modlić się będzie za 
tych, k tó rzy  k rw ią  sw oją u-yw al 
czyli granice w schodnie i stsvier- 
dzili przynależność L w ow a do P ol
ski. Po wojr.ie nasta ła  p raca  poko
jow a. R ządy  zaborcze s ta ra ły  się 
różnić m iędzy sobą różne n arodo
w ości i w  ten sposób nad nimi pa
now ać. H asłem  rządu polskiego jest 
dążenie, b y  w szy scy  bez względu  
na narodowość i w yznanie p raco 
w ali zgodnie, w ystępow ać zaś bę
dzie z całą  energją przeciw  tym  
k tó rzy  zgodę i jedność będą naru
szać.

„P ow iedziałeś Panie  P rezydencie  
m iasta, że Lw ów  m a pełną św iado
m ość tego, że po waJcę należy oręż 
przekuć na narzędzie p racy . P rz y 
w iązuje do tego  szczególną w agę, 
bo p raca  n ietylko zaciera  ślady  woj- 
r y ,  podnosi dobrobyt- a w raz  z nim 
kulturę obyw ateli, ale w yw iera  ró w 
nież doniosły w p ływ  m oralny, ucząc 
szanow ać ludzi pracow itych, bez 
w zględu na ich stanow isko, narodo
w ość i w yznanie. To, co w idziałem  
dzisiaj na w aszych  T argach  i w  
Dom ach składow ych, napaw a mnie 
przekonaniem , że Lwowianie w  cza 
sach pokoju nie uchybią pam ięci 
sw oich O rląt, a p racow itością  i go 
ścinnością sw oją p rzy sp arzać  bę
dą blasku gospodarce polskiej

Nie jest pożądanem , ażeby  by ło  
z a  wiele T arg ó w  w  Polsce, ale ż y 
czę sobie, ażeby  by ło  jak najw ięcej 
m iast, tak  zaw zięcie pracu jących  
nad podniesieniem  sw ojego znacze
nia w  Rztiltej, jak Lw ów . D latego 
w noszę to a s t: Niech przoduje na 
W schodzie, niech ży je i potężnieje 
m ieslo L w ów “.

Na galerji p rzy g ry w a ła  w  czasie 
obiadu ok iestra  w ojsk. O g. 9.30 go
ście ruszyli do pałacu w ojew ódz
kiego na raut.

Raut w województwie.
W  salach recepcyjnych zgrom a

dziło się przeszło  *00 osób, a w śród  
nich reprezentanci duchow ieństw a 
i  arcybiskupem  na czele generall- 
cja, dy p lo m ac i. przedstaw iciele 
w ładz, s tow arzyszeń  i instytucji, 
przedstaw iciele nauki i sztuki, sfery  
finansow e, reprezentanci m iasta  i 
Drasy, o raz wiele innych. R aut u- 
rozmaicili a rty śc i i a rty stk i opery  
lwow skiej, k tó rzy  odśpiewali, szereg  
D ieśn i, zdobyw ając aplauz gości.

\A? g m a c h u  U niw ers^etu .  i
O godz. 4.30 .przybył P re z y d e n t 

do gm achu U n iw ersy te tu , gdz,:e 
przed  b ram ą pow itał Go rek to r S ie
radzk i w raz  7. senatem , poczem  
pi z e p r  o w adził D ostojnego G ościa | 
Pi z ez  szpaler, u tw orzony  z p rz e d 
staw icieli korporacji akadem ickich.

P o  w yg ło szen iu  m ow y przez re - j 
k tó ra , P rez j^den t uw iecznił Sw7e 1- 
miię w  księdze pam iątkow ej Uni
w e rsy te tu  i żegnany  ow acyjnie, o- 
puśd'1 gm ach.

Na kopcu Unji Lubelskiej-
Po opuszczeniu gm achu U niw er

sy tetu , odjechał P. P rezy d en t na 
kopiec Unji Lubelskiej. P ieszo udał 
się na  polankę pod kopcem , skąd 
ogladał panoram ę Lw ow a, poczem  
obszedł kopiec dookoła i na jednej z 
ław eczek  kilka minut spoczyw ał. 
S tąd  udał się, P. P rezy d en t do W o
jew ództw a, a o g. 7.30 na  obiad do 
ratusza.

Obiad w Ratuszu.
O godz. 7.30 rozpoczął się w du

żej sali ratuszow ej obiad. Do sto 
łów  biesiadnych zasiadło  250 osób, 
Po praw ej s tron ie  P rezy d en ta  W oj
ciechow skiego zajął m iejsce Arc. 
T w ardow ski, po lew ej prez. Neuma- 
nowa- Po praw ej stronie prez. Neu
m ana Arc. Theodorow icz, po lewej 
gen. M alczew ski. D alsze m iejsca 
zajęli: min. Kiedroń, w ojew oda Zi
m ny, poseł francuski Panafieu, pos. 
ros. Oboleński, wicem . spr. zagr. 
B ertoni, wicem . spraw iedliw ości 
Siennicki, dyr. kancelarii cyw ilnej 
Lenc. p rezes sądu C zerw iński, ks. 
L.ubomirskL, ks. C zartorysk i, prezes 
T ym . W ydz. Sam. Kędzior, prezes 
W einfeld, w iceprezydenci m iastu  
wojewmda Jurystow skii i Z aw istow 
ski, biskup przem yski F ischer, p re 
zes B arw icz, zastępca  M ydlarski, 
prok. sk a rb u  H am erski, ku ra to r 
Sobiński, p rezes D utezyński, w icpr. 
Tournelle i inni.

 ̂ TTlowa Prez, miasta.
P ierw szy przem ówił, w itając 

Dostojnego Gościa, prezydent m ia
sta Neumann.

Miło nam  bardzo, że nadeszła  tak 
długo p rzez ca ły  polski L w ów  z u- 
pragniemiitem oczekiw ana chwila, w 
k tó rc i m ozc w  p rasta ry ch  -h

m arach  gościć G łowę P ań stw a  i 
S tern ika Najjaśniejszej R zeczpospo
litej. z k tórej losami nierozerw alnie 
i ostatecznie z łączy ła  nas o pa trz 
no 'ć .

.M ieszkańcy L w ow a złożyli nie
zliczone dow ody swej m iłości i 
przyw iązania  do m iasta sw ego i do 
M acierzy. S ięgają one poprzez w ie
ki aż do kolebki tego grodu, co Ka
zim ierzow i W ielkiem u zaw dzięcza 
sw e istnienie. M ądry i dobry  król. 
jasno w idział przyszłość, fundując 

' tu taj basz tę  od-w schodu . P ośw iad 
czy ły  to  lata ostatnile, że Lw ów  po 
dziś dzień zachow ał ów  sw ój do
stojny ch arak te r i że pófSgać m oże 
na mm R zeczpospolita. S taną ł m ęż
nie w  obronie siwej polskości i do
s ta rczy ł dziejom w szkrze sz onej Pol
ski w spaniałego micjału, w yp isane
g o ‘k rw ią  sw ych dzieci, a następnie, ‘ 
gdy runęła rta nas naw ała  od w scho 
du w ysła ł Lw ów  przeciw  niej kw iat 
swej m łodzieży, k tó ra  ofiarnie życie 
sw oje pośw ięciła w  obronie całości 
i wolności. R zeczy p o sp o lite j. D roga 
i dobra O jczyzna ob Ja rzy ła  m iasto 
Lwów hojna nagroJą , bo K rzyżem  
Vjrtuti Militari.

L w ów  nie pop rzesta ł jednak na 
zaśw iadczeniu sw ego m ę ;t  va, m a 
on bowiem  tę św iadom ość, że oręż 

•po w alce przekuć należy na n a rzę 
dzie p racy . Zaledw ie też ucichła 
w rzaw a w alk  i bojów , rozw inął sw ą 
m rów czą pracow itość, by za trzeć  
ślady wmjny. Bo pracow itym  L w ów  1 
by ł zaw sze i św iadom  by ł stanow i
ska, jakie w yznaczy ło  .nu położenie
i dzieje minione. Z niezm iornem i wai 
cząc łrudnościlam i rą k  bynajm niej
nie opuścił, a kiedyś aisto-ryk ze
zdumieniem w ydobyw ać b ę iz ie  z 
pożółkłych dokum entów  dow oJy , ile
w ysiłków  trzeb a  było, ile p racy  i 
zab.egów , by  Lw ów  zachow ał przo
downictwo w  tej p )łac i kraju  i s ta ł 
się na now o rów nie w aż.ią  placó v- 
ką, jak daw niej. T arg i W schodnie, 
k tó re  o tw orzyć raczy łeś  P anie  P re 
zydencie i sk łady  w o ltę  nowo po
budow ane — w szy stk o  pod p rzew o
dnictw em  m iasta  — są jednym , lecz 
nie jedynym  ow ocem  tego .właśnie 

zrozum ienia p rzez m iasto  Lw ów
sw ego posłannictw a. B udajcm y ró 
wnież drugie w odociągi, dont dla 
służby o 48 mieszkaniach- bruki, ka
ra ły , odnaw iam y i rozszerzam y plan
tacje, kończym y dom y dla sierót itp.

Aby sp rastać  zadaniu, nie p rze
stanie m iasto nasze  w y tężać  sw ych 

Ił, spodziew a się jednak , że spotka-
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Dzień dzisiejszy.
Na C m en ta rza  Ł y c z a k o w sk im . — D e le g a c je  p o w s ta ń c ó w  ś lą ś k ic h  s k ła d a  wieniec na g r o b ie  Nie
z n a n e g o  Ż o łn ie r z a .  — P r z y b y c ie  P .  P r e zy d en ta .  — U r o c z y s te  z ło ż e n ie  w ie ń c a  p r z e z  P. P r e z y 
d en ta . — W zr u sza ją ca  ch w ila  m od litw y  u s tó p  K rzyża . — P. P r e z y d e n t  o g lą d a  m o g i.y  O brońców . — 
Odjazd P. P r e z y d e n ta  do Z boru  E w a n g e lick ieg o . — U r o c z y s t o ś ć  p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a r u  4 0  p .p .

s t r z e l c ó w  lw o w sk ic h .

Na cmentarzu Łyczaków 
skim.

W bijanie g w o ź d z i .  — W r ę cz e n ie  s z ta n d a r u  p u łk ow i. — D efilada.

Na długo p rzed  godzina ósm ą 
zjaw iła się na cm en tarzu  Ł y cza 
kow skim  m łodzież gim nazjalna o- 
boiga p icu  pod p rzew odn ic tw em  
sw oich p rofesorów  i u staw iła  się w  
di:npi szpaler od bram y cm en tarne j 
do w zgórza cm entarnego  Ohroń- 
ców  .Lwowa. Po,d p row izo ryczną  
kaplicą d rew n ianą  ustaw ił się chór 
II. Iżeńskiego Sem inarium  P a ń s tw o 
w ego im. K onarskiego, m ający  w e- 
óiug program u odśpiew ać k an ta tę . 
Od kaplicy w  alei, w  środku k tó re j 
znajduje się Grób N ieznanego O- 
brońcy  L w ow a, :po obiu stronach 
tw o rzy ły  szpaler o rgan izacje: Zw ią
zek. O brońców  L w ow a z oddziałem  
ćw iczebnym  w  m undurach w raz  z 
by łym  g łów nym  K om endantem  P o 
licji P ań s tw o w e j ip. H oszow skim , u- 
m yślnie d>u L w ow a p rzyby łym , O d
dział cyw ilny O brońców  L w ow a 
z p re z e se m  sw oim  D rem  Z agór
skim i Sekre tarzem  W allnerem , 
S traż  M ogił Polskich B ohaterów , 
oddziały M. S. O. ze  sztandarem , 
pod p rzew o d n ic tw em  p re z e sa  W e 
bera , funkcjonariusze M iejskich Z a
kładów" E lek trycznych , dalej Z ak ła 
dy  N aukow e ' im. Zoiji S trza łk o w 
skiej i in.

Na honorowem -m iejscu taż' obok 
Grobu Nieznanego Żołnierza usta
w iła się d e legacja  Zw iązku P o w 
stańców7 Gór.nośląslklich, ze sz ta n d a 
rem, cłarow anym  przez O brońców  
L w ow a i z o rk iestrą . Tuż obok s ta 
ła  D elegacja  L w ow ian , b iorących 
udział w  pow staniu  G ó rn o ś lą sk im  
i P ie rw sz a  Załoga O brońców  L w o
w a z inż. K w akiem  na czeJe.

Złożenie wieńca na gro
bie nieznanego Obrońcy 
Lwowa przez Delegację 

powstańców Górnośi.
Na k ró tko  p rzed  p rzybyc iem  

P re z y d e n ta  odbyła  się u roczysto ść  
złożenia w ieńca  p rzez D elegację 
Związku P o w stań có w  G órnoślą
skich na G robie N ieznanego  O broń
cy Lw ow a. P re z e s  Zw iązku w y g ło 
sił k ró tk ą  żo łn ierską  m ow ę, naw ią
zując do w spólnej roffi, jaką L w ów  
i G. Ś ląsk  odgryw ają  na K resach 
Rzpltei. G órny  Ś ląsk  p rzez  z ło że
nie  w ieńca na G robie O brońcy 
L w ow a sk łada  sw ój hołd b o h a te r
skiem u duchowi k reso w eg o  oby
w ate la  polskiego. P o  złożeniu w ień 
ca o rk ie s tra  OórnośkiNkich p o w stań 
ców odegrała  Rotę. O becny  g en e- 
r a ' Laiim k podszedł do D elegacji1 
G órnoślązaków  i se rd eczn ie  z każ- 
oym  z iei członków  oddzielnie się
p rzyw ita ł.

Przybycie P. Prezydenta.
Punktualn ie  o godz. 8.30 p rz y je 

chał P . P rezy d en t autom obilem  w 
o toczeniu  św ity . P ieszo  przeszedł 
p rzesz ło  k ilom etrow ą aleję cm en 
ta rn ą . po obu stronach  której tw o

rzy ła  szpaler m łodzież gim nazjalna, 
do  cm en tarza  O brońców L w ow a.

W śród  u ro czy steg o  m ilczenia ujął 
P . P re z y d e n t przygo tow any  w ie
niec i z odikrytą g łow ą podszedł do 
M ogiły N ieznanego O brońcy L w o
w a. W  tym  m om encie o rk ie s tra  
14 pułku ułanów , ustaw iona na 
w zgórzu obok budującej się now ej 
kaplicy, zaczęła  grać iHyran N aro
dow y .

W  m om encie, gdy  P. P rezy d en t 
z łoży ł w ien iec u stóp k rzy ża  i u- 
kląkł, o rk iestra  w  zw-alnrającem 
tem pie kończyła g rac  Hym n N aro
dow y. Zaległo głębokie m ilczenie. 
P . P re z y d e n t klęcząc z pochyloną 
głow ą, w  skupieniu modlił się. W raz 
z Nim modlili się w duszy  w sz y sc y  
obecni B y ł to głęboko w zruszający  
m om ent zjednoczenia, zespolenia się 
przedstaw icieli w szystk ich  w arstw  
N arodu Polskiego z  N ajw yższą G ło
w ą  P ań stw a.

P o  skończonej m odlitw ie P. P r e 
z y d e n t ucałow ał ze łzam i ziemlię 
i c ie rn ie  u w ieńca. Dla opanow ania 
się od w zruszen ia  p rzeszed ł p rzez 
m ilczący tłum  osób pom iędzy G ro
by O brońców . O bszedł ca ły  cm en
ta rzy k  dookoła, p rz y s ta w a ł przy  
n iek tó rych  mogiła,cłi i ze  w z ru sz e 
niem  o d czy ty w ał napisy  na k rz y 
żach  poleg łych  dzieci. W  tym  cza
sie m ilczenie g łębokie  zalegało  
cmentarz.

Opanowawszy wzruszenie, po
w ró c ił p. PrezyJeiw t p rzed  Grób 
N ieznanego O brońcy. Chór II. żeń 
skiego Sem inarium  im. K onarskiego 
odśp iew ał H ym n polski „Boże P ia 
stów " układu ks. N odzyńskiego. 
O dchodząc p. P re z y d e n t za trzym ał 
się obok D e le g a c i Zw iązku P o 
w stańców  G órnośląskich, k tó ra  zo
s ta ła  Mu p rzedstaw iona. P rz y  
dźw iękach o rk ie s try  P ow stań có w  
opuścił p. P re z y d e n t ze  św itą 
C m entarz  O brońców  L w ow a. W ra 
cając aleją do bram  cm en tarza , z a 
p y ty w a ł o g ro b y  w y b itn y ch  osobi
stości znajdujące się na  cm entarzu , 
k tó rych  oglądać jednakow oż p le  
m ógł z pow odu up ływ ającego  cza
su program u.

W  uroczystości złożenia w ieńca 
na G robie N ieznanego Żołnierza 
wzią udział am basador francuski 
Panafieu w raz  z konsulem.

Z cm en tarza  Ł yczakow skiego 
pojechał P. P rezy d . W ojciechow ski 
do Zboru E w an g e lick ieg o  przy  ul. 
Zielnoej, gdzie odbyło  się powitanie 
P . P rezyden ta  przez p asto ra  Zboru 
K esselbnuga w edług  ustalonego ce
rem oniału. Stąd pojechał P  . P rezy 
dent ze św itą na pl. M arjacki.

Poświęceń e sztandaru 
40 pp.

U roczystość  pośw ięcenia  i w rę 
czenia chorągw i 40. pp. s trze lców  
lw ow skich odbyła się z całą w sp a 
niałością, jaką  L w ów  by ł w inien 
tej form acji w ojskow ej, k tó ra  po
w sta ła  w czasach najciębszycn dia 
u tw ie rd zen ia  n iepod leg łego  bytu 
O drodzonej O jczyzny i p rz y n a le ż 
ności do niei polskiego grodu k reso
w ego.

Inż od lodz. 9 zaczęł”  “ta.

grom adzić delegacje i re p re z en ta c je  
na pi. M ariackim  przed  o łta rzem  u- 
staw ionym  przed s ta tu ą  M atki Bo
skiej. W zdłuż ni, L egionów  aż ku 
tea tro w i u staw iły  się form acje w oj
skow e. PI. M ariacki zam ykał ko r
don złożony ze  skau tów , jakoteż 
od.daz i a łów  w ojsk ow ych.

P rz e d  o łtarzem  zgro.madz.ili się 
rep rezen tanci w ładz, generalic ja  i 
kunpus oficerski duchow ieństw o, ro 
dzice chrzestn i sztandaru , w e te ran i

1863 i przedstaw iciele m ieszczań
stw a lw ow skiego, Tow. strzeleckie, 
rep rezen tanc i p ra sy  polskiej i za
granicznej, p rzedstaw iciele  stow ą- 
rzyszęń  lwowskich. O sobną grupę 
po lewej stron ic  o łta rza  stanow ili 
oficerow ie 40. pp. strzelców  lw ow 
skich.

P rzed  godziną 10 przy jechał po
w ozem  biskup po łow y Gall z W a r
szaw y  i w  asysten c ji duchow ień
stw a  k a p itu ły  lw ow skiej w stąp ił na 
stopnie o łtarza. O godz. 10 ukazał 
się ipowóz, w iozący  P a n a  P re z y 
den ta  Rizpltej, a  z ust obecnych 
rozbrzm iały  en tuz jasty czn e  okrzyki 
na cześć  P rezy d en ta . O rk iestra  
w ojskow a z a g ra ła  H ym n N arodo
w y  gen. Thullie na  koniu złożył 
raport, a P a n  P re z y d e n t w  tow a
rzy stw ie  gen. M alczew skiego i Je- 

o sztabu  rozpoczął pregląd wojsk, 
ó  skończonym  przeglądzie P . Pre- 
-"dcint zajął p rzeznaczone dla sie

bie m iejsce p rzed  o łtarzem , a ,ks. 
biskup Gall za in tonow ał Msizę św. 
N abożeństw u to w arzy szy ła  m uzy
ka o rk iestry  40. pp.

Po ukończeniu M szy św. ks. b i
skup Gall dokonał pośw ięcenia sztan 
daru, poczem  P. P rezy d en t w stąpił 
r a  stopnie o łta rza  i wbił pierw szy 
gw óźdź do sztandaru . N astępnie cho 
rąży  ujął sztandar w ręce i przeniósł 
go na przeznaczone dia u roczysto 
ści w bijania gwoździ m iejsce na 
W ałach  H etm ańskich. Tuż za sz tan 
darem  postępow ał P. P rezy d en t i 
ks. biskup Gall, a za nimi ca ły  o r
szak. N astąpiło w b!janie gwoździ 
przez rodziców  chrzestnych, oraz 
delegatów  po ;c‘zegóh,ych pułków, 
korpusu kadetów  i innych  stow a
rzyszeń . Po tej cerem cnji ks. biskup 
odpraw ił jeszcze krótką modlitwę, 
poczem  radca Sudhof przem ów ił do 
dow ódcy 40 pp. pułk. Langnera r- 
miieniem Komitetu obyw atelskiego, 

k tó ry  ufundow ał sztandar. Radcu 
Sudhof zaznaczył, że Kom itet oby 
w ate lsk i p rzez  ufundowanie sztan
daru  daje w yraz  wdzięczności sw o
jej, jaką czuje dla tego pułku- k tóry  
w lutach w ojennych  -stawał w  o- 
bronie  Lw ow a i ziem kresow ych .

Kom itet obyw atelsk i, zaw iązany  
.pod p rzew odnic tw em  p rez. N eu
man na oczek iw ał z chwilą w rę c z e 
nia sz tan d aru  na p rzy jazd  pana 
P re z y d e n ta  Rap litej do naszego  
grodu i dzisiaj z radością i czcią 
n a jw yższą  sk ład a  ten  sz tan d ar w 
Jego ręce. P . P re z y d e n t u jąw szy 
sz tan d ar w ygłosił p rzem ów ienie  do 
dow ódcy Pułku z w ezw aniem , aby  
oficerow ie i żo łn ierze tego  pułku 
dźw igali go w ysoko  i godnie, i w  
z łe j czy do b re i doli w alczyli pod

nim dla dobra P z p lte j  a  n igdy  nie 
oddali go w  ręce w roga. P u łk . L an 
gner p rzyjm ując sz tan d ar z rąk 
P re z y d e n ta  podziękow ał za w ysoki 
zaszczy t w y św iadczony  pułkow i, 
zw raca jąc  się do żo łn ierzy  w ezw ał 
ich do dzielnego pełn ien ia  sw oich 

\  obow iązków  pod tym  sz tan d arem . 
W ów czas ze  w zniesionej na  Pod
w yższen iu  kazaln icy  w ygłosił pod 
niosłe kazanie  ks. ima tar T ruszkow 
ski, w sk azu jąc  na w atki, jaltóe PO- 
koiłenia polskie to czy ły  p rzez  p ó łto 
ra w ieku  o odzyskanie niepodle
głości, jakoteż na te  n ieszczęsn e  
czasy , gdy  w niew oli b ra t 's ta w a ć  
m usiał do w alki p rzec iw  b ra tu . K a
znodzieja w z y w a ł do strzeżen ia  
odzyskanego  skarbiu wolności, n a 
stępnie  ks. m ajor w ypow iedział ro 
tę p rzysięg i na w iern o ść  R zeczy 
pospolitej Polskiej i sztandarow i, 
k tó rą  ca ły  pułk za  nim  pow tarzał. 
P o  u ro czy ste j p rzy sięd ze  vq tk iestra  
odegrała  hym n narodow y  a następ 
n ie  P . Prezj-dem t, poprzedzamy 
p rzez  cliorążego, niosącego sz tan 
dar, p rzeszed ł p rz e d  w yciągn ię tym  
szereg iem  40 pip. do stopni p b m # k a  
M ickiew icza.

Defilada.
P. P rezydent w  otoczeniu ił 

w ojew ody Zimnego i gen. M alczew 
skiego, oraz całej generafcji i d ele
gacji w ładz, odebrał defiladę w oj
skow ą, oraz organizacji w ojskow o- 
w ychów aw czych . O tw orzy ł defila
dę gen. Thullie, poczem  postępo
w ały  form acje w ojskow e w  n astę 
pującym  porządku:

40 pip. z o rk iestrą  i sz tandarem  
pod w o d zą  pułk. L angnera , korpus 
k ad e tó w  z e  sz tandarem  63 r. (kom. 
m ajor Żebrow ski), 19 pp. z o rk ie
s trą  I sz tandarem  tppulk. Zuilauf), 26 
PP. z o rk iestrą  i sz tandarem  (pp-ułk. 
W aniczek), ułani jaizłowiec-cy z o r
k iestrą  i sz tan d arem  (ppnitk. lir. 
P rzeździeck i), 5 p. a rty le rii Polo
wej (pik. B attaglja), 6 p. art. cięż
kiej zakończył defiladę w ojskow ą, 
poczem nastąp iła  defilada G órno
ślązaków  z ork iestrą  i sz tandarem , 
Zw iązku Obrońców' L w ow a ze 
sz tandarem , oddziałów  konnych i 
pieszych Sokoła, skau tów  i siteutek 
ze sz tandarem . Po ukończonej defi
ladzie o rk iestra  odegrała hvm n na
rodow y.

Dalszy program.
O godz. 1 odbyło się śniadanie w

W ojew ództw ie. Od gedz. 4 do 5 U 
będzie P . P re z y d e n t udzielał au
diencji, poczem  w  girnn. B ato rego  
p rzy jm ie hołd m łodzieży szkolnej. 
O godz. 6-tej zw iedzi Izbę handlo- 
w o-przam ysłow ą. O godz. 6.30 od
będzie się obiad w. W ojew ództw ic. 
O godz. 8 galow e p rzedstaw ien ie  w  
T e a trz e  W ie 'k :m. — W  niedzielę 
oujedzic P . P re z y d e n t do Złoczow a 
r.a u roczystość  w ojskow ą, a o g')dz. 
3-ciej po pół. w róci do L w ow a na 
dw orzec lw ow ski, gdzie nastąpi po 
żegnan ie  p rzez  w ojskow ość i w ła
dze. poczem  P. P re z y d e n t odjędzie 
do P rzem yśla .



4 „GAZETA LWOWSKA'* z dnia 7. wrześnSa 1924.

S z k o ł a  Sol s w.
n i a g d a i e n y .

TTlarji

D ekoracja  L w o w a  na przyjazd 
P a n a  P re z y d e n ta  w y p ad ła  n iezw y 
kle okazale. Okuiia dom ów  tonęły  w 
pow odzi nalepek z p o rtre tem  D o
stojnego Gościa. Z se tek  balkonów 
zw isają d y w any , kilimy, girlandy 
choiny i kw iecia. W  wielu bardzo 
m iejscach um ieszczono w  a r ty s ty c z  
nem  obram ow aniu p o rtre ty  P an a  
P re z y d e n ta  i herb  P aństw a.

U czestników  trium falnego w jazdu 
Dostojnego G ościa zw róc iła  prze- 
dew szystk iem  uw agę prześlicznie 
p rzy stro jo n a  szkoła im. śvv. M arji 
M agdalen ja  Na stopniach jej u sta
wiono w  artystyczne!] grujpfe kilka
set d z iew czątek  w  bieli, p o w iew a
jących  biało-am Strantowem i cho rą
giew kam i. W y w arło  to na  gościach 
niezapom niane w rażen ie , czem u n ie
jednokrotnie daw ali w y raz .

4=
fJSIŁOWANE ZAMĄCENIE WCZO

RAJSZEJ UROCZYSTOŚCI.
Podczas jazdy powrotnej Pana  P re z y 
denta Rzpltej z T a rg ó w  do urzędu W o
jew ództw a, w celu zamacenia entuzja
s tycznego nastroju, jaki p a ro w a ł  w ca- 
k m  mieście z okazji przybycia  Pana  
P rezyden ta ,  rzucit iaidś osobnik na pl. 
Marjackim pod oddział ułanów', jadący  
za pcwozem P ana  P rezyden ta ,  matą p e 
tardę. k tóra  zrazu w'ca!c nie eksplodo
w ała  i dopiero ruszona kopytami kuń- 
skiemi, poczęła wydzielać dym. S praw - 
fcą, k tórego ujęto, jak t )  stwderdzili na 
oczni świadkowie, by ł niejaki Stani
sław  Steiger, zaję ty  w składzie herb a ty  
Meinla. Ekspertyza  wojskowa s tw ie r
dziła, że pe ta rda  zaw iera ła  mieszaninę 
prcchu, tak, iż nie mogła w yw ołać  zna
czniejszych skutków. Demonstracja  ta 
nie w y w a r ła  żadnzgo w rażenia  i w ni- 
czem nie zakłóciła entuzjastycznego 
r.asttoju, z jakim cała ludność witała 
Pana P rezyden ta .

*
WRAŻENIE W  WARSZAWKĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 6. września. (Z). W iado

mość o dokonaniu zamachu na osobę 
P rezy den ta  Rzpltej nadeszła tu o go
dzinie 4 pepoł., budząc wielkie zaniepo
kojenie wśród mieszkańców. Dzisiejsze 
dzienniki ranne  praw ie  wszysitkie potę
piają dokonanie zamachu. „Ekspress 
P o ra n n y 11 podkreśla, że chote ilo  tu o 
w ywołanie  w rażen ia  w  mieście; ży
dowski „Nasz P rzeg ląd 11 zdając sprawo
zdanie. nic nie wspomina o tem, że za 
machu dokonał żyd, komunista. „Ro
botnik" pow strzymuje się od dania ja
kiejkolwiek oceny  -wypadków' lw o w 
skich, ograniczając się ty lko  na podaniu 
depeszy „PA T-a11. . .Gazeta Poran na"  e- 
nergicznie żąda  ukarania winnych i 
p rzeprowadzeń!a jaknajenergi:czn.iejszego 
śledztwa. „Kurier P o ranny"  również o- 
m aw ia  wypadki lwowskie . nie dając 
też  w iększego sprawozdania  i ogranicza
jąc sie ty lko  do wiadomości z  , .PAT-a“. 
(Jak  wadzimy z pow yższych  głosów, 
prasa w arszaw sk a  przeceniła incyd :nt, 
k tó ry  we Lw ow ie  nie w y w a r ł  żadnego 
wrażenia. P rz y p  . Red.).

W arszawa, 6. września. (Z). P o  na
dejściu wiadomości do W a rs z a w y  o za 
m achu lwowskim. Min. spraw wewn. 
Huebner udał sie do Prezydium  Rady 
Min., poinformował tam Prem iera  G rab 
skiego. 7. którym  odbył natychmiast 
naradę, v,' której rezultacie w ystosow a
no do władz lwowskich polecenie p rze
prowadzenia  energicznego śledztwa.

n a d e s ł a n e .
NpAMiielnia handlowo - hotelowa 
kelnerów % ogr. odp. poleca swoją

Kawiarnię Udziałową
na parterze 1

Bar w suterenach
Ł»6w , P iekarska 2 (róg Pańsk iej)
K o n c e r t  2 sa lon ,  k  peli w  K a w ia rn i  i w 
B arze, N a j w i ę k s z a  i lość czasop ism  k r a 
j o w y c h  i zagr  Spec  a ln o ść  k a w a  M o k k i  
W  m a s z y n c e .  Zn.ilcomi a  Kuchnia ciepła 
flo go lz, 3 w  nocy. N a jsz la ch e tn ie jsze  

nnnnte  j i m r c  i "o iace .

N a  d o c h ó d  b u d o w y  p o m n i k a  „ O R L Ą T "  na Technice odby
w ać się będzie dalsza sprzedaż w  czasie T argów  W schodn ich

„PUDEŁKA SZCZĘŚCIA"
z doskonałym i cukierkam ; z fabryki M. C zap lińsk iego  z W arszaw y. — 
P u d e lk i zaw ierają bony na n iebyw ale we Lw ow ie n iespodziank i j k: 
koń z siodłem , 3 m aszyny do szvcia, 3 row ery, s to  zegarków  i brans - 

letek  złotych i sreb rnych , w ió k j  ii ść różnych p la ter i t. p. 
Śp ieszcie  w szyscy  pom nożyć fundusz K om itetu i ufundow ać 

5093 p a m i ą t k ę  O b r o n ą  L w o w a .

Mowa Ministra Skrzyńskiego
na Z g ro m a d ze n iu  Ligi N arod ów .

WCHODZĄCEGO NA TRYBUNĘ MINISTRA POWITALI ZGROMA
DZENI OKLASKAMI. -  „ŻYCZENIEM POLSKI JEST W SPÓŁPRA
CA Z INNYMI NARODAMI DLA ROZBUDOWY KRÓLESTWA PO- 
KOJU*’. — KIEDY ŚW IAT CAŁY ROZBROJI SIR MORALNIE I SOLI- 
DARNOŚĆ BRDZIE ZREALIZOWANA, UKŁADY UZUPEŁNIAJĄCE 
BRDĄ ZBYTECZNE — ZASADĄ SPRAWIEDLIWŚCI JEST UZNA
NIE NIEZAWISŁOŚCI SĘDZIÓW. — PRASA WARSZ O MOWIE.

G enew a, 5. w rześn ia . (Tek G. L.) 
Punktualnie o godzinie 4 przewod
niczący Motta oddal glos polskie
mu ministrowi spraw zagranicznych  
Skrzyńskiemu. W chodzącego na try 
btmę powitali zgromadzeni oklaska
mi. Minister Skrzyński m ówił:

Zabieram głos. aby jako skrom
ne współdziałanie dorzucić mała 
cegiełkę do budowy, której podsta
w ę już ustalono. Przed wyluszeze* 
niem opiiijj narodu i rządu polskie
go w sprawie ograniczenia zbrojeń 
chcę przypomnieć- że  Polska miała 
ciężki i smutny przywilej wystąpić 
przed światem  pierwsza z realizacją 
tej wielkiej idei. W wieku XVIII., 
na codziennych zebraniach m ówio
no w Polsce o rozbrojeniu. M ówio
no, że kraj,rozbrojony nie może 
być zaatakowany, bo nie budzi nie
chęci u sąsiadów. Przyszliśm y zbyt 
w cześnie w świecić, zbyt starym. 
Panom wiadomo, co się następnie 
stało.

Przypominam, że byliśm y po
dzieleni przez ludzi, którzy na u- 
stach sw ych mieli jedyne słow o: 
pokój. Fryderyk Wielki mówił za
w sze o konieczności pokoju . Aby 
uniknąć wojny z powodu scysji po
między dwoma cesarzow yini, uzna
no za pilne Podzielić Polskę.

Zanim zacznę mówić w imieniu 
rządu polsk., chcę podnieść w krótko 
ści, co Polska myśl?; chcę prosić 
Panów, abyście zechcieli się w słu
chać w  wielka ciszę, która unosi ».ię 
ponad polami, gdzie robotnik spo
kojny co rana idzie do pracy, go
tów jednak stanąć, ale tylko gdy  
jest zm uszony, jako najlepszy żo ł
nierz świata. Oto podstawa psycho
logicznej przyszłości i teraźniejszo
ści Polski, w której dążenia pokojo
w e są głęboko zakorzenione.

Życzeniem Polski jest współpra
ca z innymi narodami dla rozbudo- 
Svy królestwa pokoju. Pod tym ką
tem widzenia traktujemy trudności 
ogromne ciążące nad światem, 
ciężkie kryzysy  finansowe i ekono
miczne. Jest to stań rzeczy, z któ
rym borykają się indzie, chcem y im 
pomóc, ale nie m ożem y tego u- 
czynić.

Czujemy, jak trudno dać efek
tywną pomoc w' rozwiązaniu tego 
zagadnienia pracy, a jednak pro
blem ten musi być rozwiązany, 
gdyż jest on podstawą tego w szyst
kiego, co jest mocne na świecie. 
Rozwiązanie tego probiemu jest mo
żliw e tylko wtedy, kiedy bezpie
czeństwo i stabilizacja są zapew
nione. Dopiero w ów czas będzie mo
żna dać pracę tym, którzy nie mo
gą się nośw iecić •*»!. jak tylko f'n

pełnem zaufaniu do bezpieczeń
stwa i stabilizacji.

Obraz nie byłby pełny, gdybym  
nie wskazał na szaloną linię, która 
dzieli raape Europy. Niedaleko od 
nas na W schodzie horyzont jest 
czerwony. Zachodzi pytanie, czy  to 
jutrzenka pięknego dnia, który się 
rodzi, czy  też poż tr, który szerzy  
się w nocy bez gwiazd. Odpowiedź 
będzie nam dana niewątpliwie przez 
kolektywna rację stanu świata.

Przechodzę do traktatu pomocy. 
O czywiście przyjęliśmy go przez 
szacunek dla wielkich um ysłów, 
które go opracowały 1 które miały 
nadzieję zrealizowania artykułów  
paktu Ligi Narodów, dotyczących  
bezpieczeństwa. Mieliśmy wrażenie, 
że określenie agresora (napastnika) 
nie jest dotychczas sprecyzowane. 
Prcmjer angielski słusznie zazna
czył, żc  określenie to da się uzy
skać tylko przez interpretację i 
wypełnienie artykułów paktu o Li
dze Narodów.

Mówiąc o pacyfikacji, jest bar
dzo trudno nie poddać kwestji tej 
dyskutowaniu, jednakże mam wra
żenie, że  układy uzupełniające nie 
będą m iały traktatu jako przyczy
ny, ale przeciwnie są one jego re
zultatem. Solidarność o m iędzyna
rodowej skali św iatow ej nie hedzie 
mogła być zrealizowaną bez dosta
tecznych gwarancji dla pokoju I 
bezpieczeństwa. (Oklaski).

Kiedy św iat ca iy  rozbrojj się m o
ralnie i solidarność będzie zreali
zowana, układy uzupełniające będą 
zbyteczne. D ziś jeszcze nie można 
żądać od narodów, chcących żyć, 
aby nic m yślały  o  sw em  bezpie
czeństwie.

M ówiąc o pokoju dochodzę do 
problemu sprawiedliwości, o którynf 
tak wym ow nie mówił pan premier 
angielski. W imieniu Poiski oświad
czam, te  w dniu, w którym znajdzie 
się formuła, pozwalająca rzucić 
na koiana każda wolę sprzeciwiają
cą się prawi., podpiszemy tę formu- 
|ę  obu rękami (oklaski).

Co to jest sprawiedliwość? Jest
-----------o

sprawiedliwość oparta na prawie 
uznanem, napisanem l ustalonem. 
tost Inna sprawiedliwość, która nic 

opiera sie na prawie uznanem przez 
wszystkich. Można ją nazwaó spra
wiedliwością, locz nie można ?®j u- 
znać, gdy chodzi o pokój, gdyż 
sprawiedliwość abstrakcyjna bez 
prawa to rewolucja. Przewiduję z 
radością i zaufaniem wprowadzenie 
do życia m iędzynarodow ego procę, 
dury uznawanej w wewnętrzriem  
życiu państwa. Ustanowienie Try
bunału sprawiedliwości jest bardzo 
ważnym  krokiem naprzód na tej 
drodze.

Mówiąc o arbitrażu, Minister 
podkreśla, żę jest to wielkie słow o  
przyszłości. W ierzy w arbitraż i 
trak tuto go jako elem ent bezpieczcii 
stwa i stabilizacji. B y ł bardzo szczę
śliwy, gdy prcmjer brytyjski pod
niósł tak w ysoko autorytet arbi
trażu 1 proklamował jego nienaru
szalność. Arbitraż stwarza sytuację 
ostateczną. Nie można określU o- 
becnie jak będzie zrealizowana pru- 
cedura sprawiedliwości m iędzyna
rodowe?. Mówca przypomina, żc 
zasadą sprawiedliwości jest uznanie 
niezaw isłości sędziów . Sędzia jest 
embardziej n iezaw isły, im ściślej i 

zwięźlej określony i znany jest ko- 
deks.

W  niektórych krajach kodyfika
cja nie pisana, lecz zwyczajow a  
jest prawem jeszcze silniejszew. W 
życiu m lędzynsrodow em  nie można 
zwracać się do zw yczajów , gdyż 
wysiłek i zadania naszego Zgro
madzenia dążą do zerwania ze sta- 
remi tradycjami; trzeba w ięc, aby  
sędzia międzynarodowy znalazł 
źródło niezawisłości w poddaniu się 
prawu ustalonemu, znanemu i nto- 
wątpllw'6mu. Praw o znane składa 
się oczyw iście  w życiu międzyna- 
rodowem z traktatów, jednak jeżeli 
narody mają zdecydow ać, że pod
dają sie arbitrażowi obow iązkow e
mu w sprawach politycznych, nic 
zrobią tego tylko w ów czas, gdy sę 
dzia, któremu mają się poddać, bę
dzie miał w ręku kodeks niewątpli
wie poparty sankcjami, zagwaranto  
wanYini prze* w szystkie państwa 1 
uznaiącymi nienaruszalność trakta
tów 1 ustanowionego stanu tery 
torialnego. Postępow anie inne b y 
łoby skokiem w próżnię. M ożnaby 
powiedzieć, że to się rozumie sa
mo przez się. Nie twierdzę, że ktoś 
mógłby zakwestjonować słuszność  
pow yższych  zasad jeżeli od ożaśu 
do czasu mówi się o tem, że  taki a 
taki traktat Jest błędny lub był zro
biony w takich warunkach, że mu
si b yć z czasem  zm ieniony. P rzy . 
pominam słow a wielkiego męża 
stanu, któremu gdy powiedziano, że 
ostrzeżenia są niepotrzebne, bo się 
to rozumie samo prze* się, odpo
wiedział: jeżeli to się rozumie samo 
przez się, to się będzie rozumiało 
jeszcze lepiej- gdy będzie napisane.

W arszaw a, 5. w rześnia . (Z) Z G enew y  donoszą: Przem ów ienie
min. Skrzyńskiego, w ygłoszon e bezpośrednio po przem ówieniu Mac 
Donalda, zostało przyjęte przez zgromadzenie jako zręcznie m otyw o- 
v. ana odpowiedź premierowi angielskiemu. Żyw o specjalnie k o m en to 
w an y  je s t ustęp, u sta la jący  ścisły  k o n tak t m iędzy rozw iązaniem  sp ra 
w y  b ezp ieczeństw a a bezrobociem . M ówiąc o arb itrażu , m m . S k rzy ń 
ski postaw ił zasadę, i e  kodeksową podstaw ą w szelkich sądów  roz
jem czych musi być n ienaruszalność  trak ta tu . U stęp  ten  został przyję
ty  jako tak tow na, ale m ocna odpow iedź na zw ro t M ac D onalda 
o b łędzie górnośląskim .

W arszaw a, 5.
) w arszaw sk a

w rześn ia . (Z.) P ra -
oboZÓW Dr;iwW\-

w ych  m ow ę Min. S k rzyńsk iego  na
zy w a  skandalem  genew skim  i uwa-
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Nowożytna „w ieża  B i b e r  w Rosji sowieckigj!
Niszczenie kultury rosyjskiej pod płaszczy

kiem liberalizmu narodowościowego.

źa, że  cz ło w iek  ten  nie jest odpo
wiednimi w  czasie tak  w ażn y ch  ro 
kowań, jakie obecnie przedsięw zię
te  są  w  Lidze N arodów . Inne  zaś 
pjisma w strzy m u ją  s ię  od oceny  
w ypadków , podkreślając, że n ie
w iadom ą jest p rzy czy n a , k tó rą  Min. 
Skrzyńsk i się k ierow ał w  czasie 
sw ego przem ów ienia.

BISKUPSTWO KRAKOWSKIE — 
ARCYBISKUPSTWEM.

W arszaw a. 6 w rześn ia . (Tel. G. 
L „ E c h o  W  arszaw skie" donosi, że 

,  b iskupstw o krakow skie podniesione 
m a być  przez stolicę apostołką do 
g o d ro śri arcybiskupstw a. A biskup 
S a pieli a m a być m ianow any a rc y 
biskupem.

 o — —
PROJEKT ORGANIZACJI KOR

PUSU GRANICZNEGO.
W arsz a w a , 6. w rześn ia . (Tel. 

G, L.) P ro jek t rząd o w y  organizacji 
korpusu granicznego przew iduje, że 
dow ódca korpusu  posiadać będzie 
e ta tow e stanow isko g en era ła  dy w i
zji. Sztab  d o w ództw a sk ładać się 
będzie z 10 oficerów  '.sztabu gene* 
n ln e g o . Korpus sk ładać się będzie

5 brygad, każda b rygada  'z 3 do A 
baonów  piechoty  o raz  z  3 do 4 
szw adronów  jazdy . Form ow anie 
korpusu rozpocznie się w  p aźd z ie r
niku. Korpus uzupełniać się będzie 
p rzez  rekrutację z poborow ych , 
k tó rzy  przez 6 m iesięcy p rzecho
dzić będą ćw iczenia  norm alne w  
armii. Szczególna uw agę zw róci się 
na stan  m oralny  i kwalifikacje służ
bow e oficerów  i podoficerów . S łuż
ba w  korpusie liczyć się będzie (tako 
norm alna służba w ojskow a i daw ać 
będzie m ożność uzyskan ia  delkorar 
cii w ojskow ych. R zaJ  przeznacza 
znaczne k re d y ty  na budow ę s tra ż 
nic dla skoszarow anego korpusu. 

 o---------
PRZEMÓWIENIE PREMJERA 

BELGJI.
G enew a, 5. w rześn ia . (Tal. G. L .) 

Na popołudnlow em  posiedzeniu zg ro 
m adzenia Ligi zab ra ł glos prem ier 
belgijski Theunis. Sądzi on, że za
ufanie narodów  św iata  zw iększy  się 
z tą chwilą, gdy wielkie m ocar
stw a podpiszą klauzule w spraw ie 
arb itrażu . Theunis, podobnie jak 
Mac D onald i Herriot, docenia w ar
tość  paktu, domaga się Jednak gw a
rancji uzupełniających, a w  szcze
gólności zapew nienia na w ypadek  
agresji niezw łocznego 1 skutecznego 
bepiććzeństw a.

— "O*...... ..
BENESZ O ROZBRO JENIU.

G enew a, 5. w rześiita . (Tal. G. L.) 
p o  Theunlisie przem ów ił czechosło
w ack i m inister Benesz. Zdaniem  Je
go, w iele narodów nfe m ogłoby w 
chwili obecnej zm niejszyć zbrojeń, 
r ie  o trzym aw szy  poprzednio dosta
tecznych gw arancji. J e s t  on zw olen
nikiem arbitrażu, zdaje sobie jednak 
spraw ę, że  kw estia  ta  jest skompli
kow ana. Aby osiągnąć bezpieczeń
stw o, oraz p rzyw rócić  norm alne 
w arunk i ekonom iczne, należy wpro
wadzić obow iązkow y arbitraż.

JAK ZACHOWAĆ M ŁODOŚĆ?
M łodości w spom inając w iek, bez- 

[zębne s ta rce  
Ł ro tyczne radz iby  w ciąż u rządzać

tharce ,
G dyby  w  czasach  m łodości pili 

[kaikao ,,S eas ta r“ 
Zbędny by łby  im dzisiaj farm acji

Imacister.

(Telefonemat własny 
Pogranicze sow., 6. w rześn ia .

Z M oskw y donoszą: Zainicjow a
na przez rząd  sow iecki akcja u tw o 
rzen ia  w celach ag itacy jnych  „nie
zależnej republiki m ołdaw skiej11 — 
o czem  już donieśliśm y w  ,,Guz. 
Lw.“ — o sta tn io  w stąp iła  na drogę 
zrealizowania. Oto wydano rozpo
rządzenie, mocą którego na teryto
rium, przeznaczonem pod przyszłą  
republikę. Już wprowadzono język  
mołdawski jako w ykładow y w szko  
łach. o raz  obow iązujący dla admini
stracji i sądownictwa. P oniew aż na 
podstaw ie poprzednio w y d an y ch  
rozporządzeń  natym  sam ym  ob
sza rze  rów nież  dopuszczony je s t 
język  niem iecki i żydow ski, w y-

Gazety Lwowskiej"), 
tw o rzy ł się tam  obecnie o g rom ny  
chaos, gdyż np. ro zp raw y  sądow e 
odbyw ają się rów nocześnie w  trzech  
językach  (m ołdaw skim , niem ieckim  

żydow skim ). N atom iast język  ro
syjski — nikogo nie obow iązuje.

Nie od rzeczy  będzie nadm ienić, 
że  rów nież rząd B iałorusi sow . o- 
głosił obecnie d ek re t, m ocą k tó re 
go nieznajomość języka rosyjskiego  
nie ie st przeszkodą do objęcia posa
dy państw ow ej na teryłorjum Bia
łorusi. Dodać n a leży  dla całości o- 

: b rązu , że  ogłoszono te ż  ró w n o cześ
nie język  burłacki jako obow iązują
cy (dla urzędów , szko ln ictw a itd.) 
na obszarze republik i buirjacko- 
mongoiskiei.

W śród p  ism i książek.
Marja Rudziń ka ROBOTY K0- 
BiEcE w izkele powszechnej. 
Podręcznik dla nauczycielki. 
8-o, str. IV 144. Nakład i wła
sność K. S Jakubowskiego we 

Lwowie.
Podręcz ik ten, przystosowany  

do pr gramu ministerjalne to, za
wiera metodyczny kurs nauki robót 
k biecych w szkole powszechnej, 
obejmujący szycie roboty szyd eł
kow e i drutowe, krój bielizny i za
sadniczych form g  ird .ro y dzie
cięcej oraz k o b ie c j , naprawianie 
(łatanie i cerowanie) i zdobienie 
odzieży (dzierga ie, haft, mereżko- 
wanie).

Każdy niemal szczegó ł tych ro
bót objaśniony jest rysunkiem (jest 
ch w  książce blisko 300, licząc  
sobno rysunki znaczone literami 

przy tym samym numerze porząd
kowym). Dzięki temu książka, po
myślana w  założeniu jako p. dręci- 
n k dla nauczycielki fachow o w y
szkolonej, pesiada także w artość 
d o sk . ip leg o  przewodnika dla każ
dej k biety dyletantki. Postępując 
szczegółow em i wskazówkam i tekstu 
‘ rysunków tego podręcznik , po
trafi każda gospodyni zdjąć miarę 
na bieliznę dziecięcą, kobiecą lub 
n i koszulę męską, i a bluzkę, spód- 

Miicę, fartuszek lub sukienkę dzie
cięcą, w rysow ać formę na każdą 
z tych c ęści odzie y, wykroić ją 
jak ruj szczędniej z mate jalu, u- 
szyć star mn e, zac row c lub p o 
łatać zużytą od d eż  i wyk"nać sze
reg i n y c i r )bot niezbędnych. 
Ozdobne ścieg i, haft. d ierganie, 
rob ta sznurów i gu ikó.v uzupeł- 
n ają zasadniczą tr ść podręcznika, 
t. j. n uk: kroju i szyci< . aj nie
zbędni-jszych części odzk.ży 
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W OJNA W CHINACH.

I.ottdyn, 5. września Ciel. U. L. „U- 
nited P re s s"  donosi z Szangaju. żft * ci
ska Lu Jang Ksianga zostały odparte. 
Lotnicy genera ła  Czija Sen Suanga nie
pokoją ustępującego przecl\vn:ka. Ze- 
wnętrzne dziejrkee Szangaju przepełnio
ne są uchod/cami koczującymi na uli
cach. K anały  i rzeki przepełnione łc»dz)a 
mi z uchodźcami. Angielski adm kat An
derson, k tóry  <>bąt komendę nad cudzo
ziemskimi wojskami, zebranymi w Szan 
ga.iu, oświadczył, że obecność uchodź
ców  Jest bardzie! groźna, aniżeli byłaby 
obecność nieprzyjaciela. Komendant 
wojsk pozyskał kilku pilotów francus
kich dla obsługi samolotów, W  dzielni
cy  cudzoziemskiej nie daje się zauw a
żyć zaniepokojenia ludności. również 
ludność miejscowa nie ujawnia niepoko
ju. poneważ pewną jest. że wojska ob
ce w ys ta rczą  dla obrony miasta. I żyw i 
nadzielę, że wojna rychfo sic skoAczy. 

— -  ——o— — — »
ŚPIĄCZKĄ W  JAPONJI.

Londyn, 5. września. (Tel. G. L.) 
W. B. K. W edle doniesienia z To
kio, w  Japonii szerzy się coraz bar
dziej śpiączka. Japońskie minister
stw o spraw zagranicznych otrzy
mało cd  sekretarjatu Ligi Narodów  
pismo z prośbą o sprawozdanie co 
do rozmiarów epidemii oraz sposo* 

u jej zwalczania.

KOMUNISTYCZNA ORGANIZACJA 
FAŁSZERZY PASZPORTÓW .
W arszawa, 6. września. (Tel. G. 

L.) Policja wpadła na ślad wielkiej 
organizacji komunistycznej, zajmu
jącej się fałszowaniem  paszportów  
i innych dokumentów osobistych. 
Fabryki fa łszyw ych  dokumentów  
znajdowały się w  Mińsku. Smoleń
sku i Charkowie, dokąd dostarcza
no Odnośnych pieaząci.

■ —-  O -

Przesad średniowiecza.
POJEDNAWCZE STANOWISKO RfcĄDU W OBEC INTERPELACJI 
SEJMOWEJ PRZECIW POJEDYNKOMANJI. — POJEDYNKÓW W 
POLSCE ZNACZNIE WIĘCEJ, NIŻ PODANO RZĄDOW I. — POJE
DYNEK JEST W  KONFLIKCIE STANOWCZYM Z KODEKSEM KAR
NYM. — ŚMIESZNOŚĆ I BEZ W ARTOŚCIOW OŚĆ ARGUMENTÓW, 
PRZEMAWIAJĄCYCH ZA POJEDYNKIEM. — OBRONĄ HONORU 

POW INNO Sią ZAJĄĆ JEDYNIE PRAWO.

L w ów , 6. września.
Kiedy niedawno wniesienia zostaia 

interpelacja sejmowa w sprawie  ' róż-
rozwielmcżnienia się pojedynków w
Polsce, odpowiedź Rządu sta ra ła  się u- 
spokajać i usprawiedliwiać. Cytra poje
dynków  w Polsce iest nader znikoma, 
jestto w praw dzie  p rzeżytek średniowie
czny, aie we wielu w ypadkach jedyne 
możliwe wyjście z sytuacji , przez spo
łeczeństwo sankcjonowane. Innemi sło- 

, -w y  Rząd t.ie widzi potrzeby użycia 
przeciw pojedynkom nadzwyczajnych
środków.

.joilz':!ibyśiiny się z tem, gdyby c y k a  
znanych władzom pojedynków idpo- 
wtadala cytrze faktycznej. Tej n :kt n e 
zna. Natcmiatt wiemy, że w samym 
Lwow ie w czasie ostatniego ka rn a w iiu  
było tylę mnie! więcej ' t a r ć  orężnych, 
ile o dpow ie iz  Rządu prBiRiimtje na całą 
Polskę. Stąd oros ty  wnioseK, jak łu
dząco optymistyczne są wiadomość',
posiadane przez władze.

N'e znam y w praw dzie  w ypadków  
śmiertelnych, aie wiemy O cięższych lub 
lżejszych- obrażeniach. Zresztą  nie w 
item rzecż, ile k rw i spłynęło  przy  pra
niu honorów. W ażniejszym jest fakt, że 
pojedynki odbyw ają  się, że w ładze o 
tem wiedzą i że nie s łychać  o w y ro 
kach sądow ych  za udział w pojedynku.

Z punktu praw nego  w y tw a rz a  to 
sytuację paradoksalną. Istnieje bowiem 
zbrodnia w praktyce  nieścigana i para- 
g ia fy  — jakgdyby w cichem porozu
mieniu Zawieszone. C zy  nie lepiej b y 
łoby w Interesie powagi ustaw  w y k re 
ślić z kodeksu to, czego sie serjo 
nie t rak tu je?

Kiedy w szynku pobije się dwóch 
dżentelmenów w obronie swoiście po
jętego honoru, w kracza  policja i z całą 
su iow ośclą  zastosuje się jakiś 
„gw ałt publiczny", jakieś „ciężkie u- 
szkodzenie d ą ł a “, lub w najlepszym ra 
zie zakłócenie spokoju. Kiedy jednak 
ta sam a historia odbędzie się z zacho
waniem pew nych  ceremoniałów na P o 
hulance lub w wynajętym  lokalu — 
p rawo milczy. A Jeśli naw et przemówi, 
ociąga się tak, aby rzecz poszła gd 
acta. Z punktu widzenia równości wo
bec p raw a  jest to oczywiste  pokrzyw 
dzenie części óbywalteli.

Zasadniczo konfiskacie podlegają dru
ki, zalecające lub pochwalające zbro
dnię. Ale po w ystaw ach  księgarskich 
wabią publiczność kodeksy honorowe, 
zalecające zbrodnię pojedynków pod 
grozą nader ciężkich rygorów  to w a
rzyskich. Tu p raw o  milczy.

Sprzeczność pow yższą usiłuje w y 
tłumaczyć się względem na przyję ty  | 
i uśw ieconv zw vcz»i. Ale orawO, tolft- •

tuJace ten zwyczaj, okazuje się bezlt- 
t os nem w cbcc innych zw yczajów  z 
chwilą, gdy popadną w kocli lik t z k o 
deksem. Każde wyznanie religijne spotka 
się ze ściganiem, jeśli w prow adza ob
rzędy  sprzeczne z ustawą. Zwyczajem 
uświęcona strzelanina v, clkanocna n'e 
c ieszy się tolerancją władz.

Pozostaje  tedy ostatni argum ent: je
dyne wyjście z trudnej sytuaeh. P r z y 
znajemy. że tak  jest 'słotnie, jakkolwiek 
naw et najgorętszy zwolennik pojedyn
ków nie przyzna, że jest to wyjście naj
lepsze. Wielokrotnie strona pokrzyw 
dzona doznaje skutkiem pojedynku 
nowej k rzyw dy, a zadośćuczynienie, o- 
t rzym ane przez wymianę strzałów, 
tylko' w tedy  iest pełne, gdy k rzyw dzi
ciel został ukarany. W praktyce  b yw a 
zbyt często inaczej. Od czasu bowiem, 
gdy Bóg przestał interweniować w

Obrona honoru przez p raw o  jest tem 
bardziej wskazana, że w życiu społe
czeństwa naw et w y górow ane  poozude 
czjci osobistej tw o rz y  czynnik dodaitni. 
Etyka, której ośrodkiem jest honor 
w łasny, będzie e tyką  uczciwości. Stąd 
równanie tej w artość ' z 10 zł. g r z y w ry  
Jest szkodliwym nonsensem.

Z chwilą obrony hanoru przez p ra 
wo ilość pojedynków spadnie do mini
mum, do tych nielicznych w ypadków, 
które bądź draźliwość przedmiotu spor
nego wyklucza od postronnego tr ak to 
wania, bądź też g dy  spór p rzybra ł  for
mę zbyt ostrą, formę „albo — albo" 
między dwoma ludźmi. Tak s tosowane 
s tarcie z bronią przestanie jitż być  e- 
pfdemją społeczną, będzie tvm w y ją t 
kiem. którego żadne p raw o  boskie lub 
ludzkie nie zdoła wykreślić. Społeczeń
s tw o  zaś uwolni się od brzemierra, k tó 
rego te r ro r  jest Okrutny i nielogiczny. 
Sądach Bożych, o wyniku decvd;ije nie 
słuszność spraw y, lecz wyższość  we 
władaniu bronią.

Mimo tych niezbitych względów po
jedynek, •ów anachronizm społeczny, nie 
stracił racji bytu. A t rw ać  on będiż;e 
tak  długo, dopóki honor, ta  p rzez  etykę 
feudalną najwyżej s tawiana wartość 
ludzka nie zostanie należycie ubezpie
czona przez prawo.

Rzecz zrozumiała, że kara  aresztu, 
zamieniona na drobną g rzy w n ę  nie jest 
żadnem zadośćuczynieniem za o trzy 
m any policzek. P oszkodow any musi 
szukać inne! drogi, drogi nielegalnej.
I odwołuje się do średniowiecza.

Wniosek jest p ros ty ,  rzeczą u s taw o
daw cy  będzie takie ubezpieczenie czci 
osobistej, aby k a ra  za jej naruszenie 
d aw a ła  pełne zadośćuczynienie poszko
dowanemu. Jek  uczy przykład  Anglji — 
sposób fen momad w zupełności kfadjie 
lrra-> r*rti«dvnicom
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Sowiety ciągle jeszcze  marża o podboju Europy.
SOWIETY W OBEC NOWEJ SYTUACJI W  EUROPIE. — ALBO U- 
PADEK SOW IETÓW . ALBO „SOWIETYZACJA" EUROPY. _  KO
MUNIŚCI OCZEKUJĄ HASŁA. — „CZY DASZ EUROPĘ?!’* _  1500 
AGITATORÓW „PRACUJE" NAD PRZYGOTOWANIEM PRZEW RO
TU, TAKŻE W POLSCE. — ZŁOTO BOLSZEWICKIE PŁYNIE S T R U 
GĄ. — „NIELEGALNA ARMJA CZERWONA" PO D  BRONIĄ. — ZA

POWIEDŹ KRWAWYCH DNI NA BAŁKANIE.

(Teleionemat w łasny  „Gazeity L w o w sk ie j1).

l I .   _________ _________fc a a i  ao  g-B-Tii £ r ■ - ~ -- ^

Z  TEATRU WIELKIEGO.
„Siejba", sztuka w 3 a k ta c h  
Gustawa Yanzypa, przekład 
Laury Konopnickiej-Pytlińskiej.

Lwów 6 września.
Rzecz d z e je  się  przed i po 

wielkiej wojnie, a ta wojna nauczy
ła  ludzi w ie e. N e w ier /ący  w  nic 
scep  ycy i pessym iści, e g o iś c , 
pozbaw ieni uczucia m iłości bliźnich, 
przekonali s ię  dow odnia, t e  jednak 
tam  w  okopach ginęli inni w  ich 
obronie, że łam za drutami ko'- 
c z a s e m i wyrastali prawdziwi bo
haterowie, oddający sw e  m łoue 
życia w  obronie kraju rodzinnego. 
A ludzie wiary, op ty m iśc1, stw ier
dzali raz jeszcze, że m ożna płakać 
po sercu drog ch um arłych, rów 
nocześnie jednak należy pracow ać  
z  żyw ym i d!a przyszłości, bo praca 
ta, to siejba, która w yda ow oc  
obfity i zbożny.

Taką jest myśl przew odnia au
tora „Siejby"; fabuła zręczna i cie
kawa rozsnuw a na ttm  ile trag d ę  
życia uczonego prof. s ra-ideads y, 
klóry —  szerząc z zapałem  l a ła 
wiary — dochodzi w  pew nym  mo 
m encie do przekonania, iż ideały 
jego rozlecia ły  s ię  w  strzępy. 
R ów nocześn ie rozw ija s ię  jednak 
iprzed oczam i w idza tragedja scep
tyka, drw ącego lata d ługie z w ie 
rzeń i rojeń profes Ta i jemu p o 
d ob n ych , kończącego natom iast tu
ła czk ę  po ś w iecie prześw iadczeniem , 
iż i ludzie trafiają się  na nim 
dob rzy  i św iat ten jest t a prawdę 
ipiękny. Dramat serduszka młodej, 
nieskażonej trującemi miazmatami 
dziew eczki, rozrzew nia głęboko. 
Ona staje się  dobrym aniołem  i z ła 
m anego m oralnie profesora i m ło
dego , gen ja ln ego  artysty-s rzypka. 
D zięki jej ofierze zdrow e ziarna 
slejby wyjdą na pożytek  pow oje - 
nych pokoleń.

Sztuka barwna i zajmująca; 
zbudow ana d brze, mimo pewne, 
zbyt może rozw lekłe dysputy na 
temat optymizmu i p essym zm u ;  
typy c iek aw e, „S iejba4* cieszyć się 
w ięc  winna pow odzeniem , tenibar- 
dzie;, że i podkład jej id e .w y  
piękny i szlachetny, zasługuje na 
spopularyzow anie w  szerokich  
kołach.

Artyści grali bardzo starannie. 
P. Józef Sosn ow sk i w  roii profesora  
Stworzył typ szczery i na pr. wde 
szacunku godny, zasłużył 'eż i na 
gorące oklaski i na kwiaty, któiem  
g o  darzono. P. Jerzy Rygier, dał 
nam znow u trafną sylw etkę ron - 
żującego sceptyka, naw róconego  
p od  koniec ży .ia  Sym patyczni 
i rozrzewniającą była p. M n ja 
D ębicka w  roli m łodej dziew eczki. 
D o dobrego wrażeniu przyczyn li 
s ię  ponadto p. Marjan P .liń  k 
(skrzynek), r. Edward G liński i p 
Mira W ilaftdówna. Ur ądzenie sce
ny staranni; sufler | racow ał cli w i
łami zbyt in en zy w n ie . mre.

-----------o—«--------

Okruchy.
Artysta  może, nic przestając być a r 

ty s ta .  obrabiać tematy społeczne, jeżeli 
to  odpowiada jeg o ii>pos')b'er,ii! i zdol
nościom, jeżeli odnajdzie tam moty wy', 
k tó re  go w zrusza  głęboko i pobudza do 
tw órczości bezinteresownej i szcrere.i, 
idalekiej od świadomego paezenia wl.is- 
« y c l r  w rażeń  na korzyść  jakiejś doktry- 
t y  sociolog:czno-pol:'.ycznej. czy m rr.ll- 
ftej Artysta  może przesycić swój utwór 
Ideami, ale idee te musza bvć jego v. ta- 
Sneim dziećmi nie byku u.mii tendencji i 
aktualność": nr.us.i i.śiiić nromi.enżmii
Wiecznego światła, nic ogniem bengal
skim eieinery ;zny cli haseł partyjnych.
> Ignacy Matuszewski

ĆjB l s  s z t u k i .
•w , 1 ® i -

Helsingfors 3. w rześnia.
N adeszły  tu n iezw ykle in te re 

sujące w iadom ości z M oskw y. 
Głoszą one, że  „Kom,intern" (mię
dzynarodów ka kom un ist.) p z e  cho
dź i obecnie niezmiernie ciężki okres 
istnienia. N owa poiKtyiozina kanjuwi- 
ktiura w  Europie, w y tw orzona  
ptzefe konferencję londyńską w  
zw iązku z zała tw ien iem  problem u 
porozum ienia francasko-niem iieckie- 
go, o raz  zapew nien iem  — chociaż
by Czasowo -— pokoju św iatow ego 
w y trąc iła  z rąk naczelnego  a ra n 
ż e ra  „rew olucji św iatow ej", Zino- 
woewa, jego g łó w n e bojow e n a rzę 
dzie — w ykorzystanie niezgod i 
kłótni m iędzynarodowych dla ce 
lów przew rotow ych.

Pozorn ie  „"witając’* przychyln ie  
uspokojenie Europy, a w  rzeczy w i
stości obaw iając się zupełnej izola
cji — sow iety  w ostatnie! chwili 
z szaloną energią podjęły ,,pracę*’ 
liad przygotowaniem  „wybuchu  
św iatow ego". W  tym  celu „kom in- 
■tern’’ rzuca na szatę w szystko, eo 
tylko posiada. Zm usza go do takiej 
„bezw zględnej otfiiataiośei" p rzed e- 
w szystkiem  sytuacja wewnętrzna. 
Ostre przesilenie przem ysłow e, 
groźne bezrobocie, now a klesika 
g łodow a, głębokie oburzenie łudtt, 
któj-y 'ada oliwi1 a grozi pnzejścieni 
do „ tak ty k i czynnej"  — w szy stk o  
to doprow adziło  „kom tntern’1 do 
sytuacji, k tó rą  ZLnowjew na ostat- 
niern posiedzeniu tej organizacji o- 
kreślił w sposób n a s tę p u ją c y :

„Znajdujemy się przed alterna
tywą albo zburzymy św iat burżua- 
zy.iny, albo burżuazja nas zniszczy  
i zburzy*’. O dpow iedzialność przed 
pro le taria tem , c raz  poczucie sarno- 
zachow ania w ym agają stanow czo , 
abyśm y w eszli na p ie rw szą  drogę: 
„W ybraliśmy wobec tego — głosi 
dalei Z inow iew  — drogę Pierwszą, 
drogę przym usowe) „sow it tyzacji"
— tj. zaprowadzenia ustroju sow ie
ckiego w Europie!’’

N astąp iły  — ciągnie dalej Z n o - 
\v ;ew  — dnie decydujące, gdyż — 
jak brzm i p rzy sło w ie  rosy jsk ie — 
„zw lekan ie  ró w n a  się śm ierci". 
„Zarządzili śm y  już w szystko , co 
konieczne jest dlia skuteczności o- 
statn ich  a tak ó w  na b a ry k a d y  biur- 
iżuazyjne” . ..Partje komunistyczne 
całego  świata czekają jedynie na 
nasz sygnał. I niebawem  damy go. 
Już nie daleko jest ten dzień, kiedy 
_ w ślad za armią czerwoną, która . 
rwie się do boju w imię haseł Le 
niną -  cały świat u słyszy  nasz

S P O R T .

O MISTRZOSTWO WSCHODNIEJ 
MAŁOPOLSKI.

Dnia 11 w rześn-ia i dni nasi. odbę
dzie sie itti kortach Lwowskiego T o w a
rzys tw a Lyżw. ; ten. Turniej okręgo
wy. oraz rnzgiw w ki w ew nętrzne  k lu b o 
we o Di(1 lar „Wiener Atlilei Cliiii‘u“.

kozegra ik  llęda: ( i r i  |)f,j*'i|yó,z,i
Panów o irrsti zostwo gra |io jeJyńe/a  
1’uii Wscli. .Małopolski. gra  podwójna 
Panów, gra  podwójna Pań  i P anów ; i 
W klasie Il-ctei: gra pojedyncza Panów '

potężny okrzyk: „Czy dasz Eu-
J-opę?’*

N ależy nadm ienić, żc o k rzy k  
te n  „czy dasz E u ro p ę?"  s ta ł się w 
■ostatnim czasie  „nahnodm ielszeni" 
hasłem , k tó rym  zaczy n a  i kończy 
sic niem al k ażd y  m eetin g  ag itacy j
ny . to oznaczać, że naiblśższctn 
zadaniem  akcji „kom in tem u’’ je s t 
opanowanie całej Europy dla idei 
komunistycznej.

Jak ie  s ą  „ostatn ie aairządzenfa", 
uczynione — w ed le  o św iadczen ia  
Zinowjew-a — cefcm  jak  na jrych le j
szego zrealizow ania  tego najnow 
szego  hasła?  O to w  ty m  celu — 
jak tw ierdzą  n ad esz le  do Helsinig- 
forsu w iadom ości w ysłano do 
Estonii. Ł otw y i Polski około 1500 
agitatorów (Estończyków , Łoty- 
szów I Polaków), k tó rz y  w  ty m  ro>- 
ktt ukończyli studia w piotrogradlz- 
kiej szkole  „propagandy komun,)- 
&tycznei“. W  imię tego „przedbejo- 
w ego zadan ia ’* chwili dokonyw ano  
napadów  d y w crsy jnyc li n a  Polskę, 
zamorldowano posła do parlam entu  
estońskiego N anilsena, rozw inięto 
gorączkow ą propagandę w innych 
krajach, a szczególnie — jak jtutż za 
znaczy liśm y w  „Gaz. L w ow ." — 
na B ałkanach .

WedUt całk iem  au ten ty czn y ch  
wiadom ości, w łaśn ie  w  ciągu ub. 
s ię tp n a  sow iety  w ydały  na  k o sz ta  
„bułgarskiej rewolucj “ 100 mil. ru
bli złotych. K osztorys „na B ułga- 
i1 je ' opracow any  p rzez  k ierow nika 
zagram cznego w ydzia łu  .Jkom inter- 
nu“ Kollarow a, przew iduje  — prócz 
w ydatków  pa w ydaw nictw o  pisma 
kom unistycznego w  Bułgarii, na 
dostarczan ie  bron,) (via. O dessa), 
cm gani za cię m ordów  po litycznych  i 
v ogóle „na cele ibkwidlaiaji t a n k o 
wa i jego reginYu — rów nież fun
dusz na u trzym an ie  „nielegalne) ar- 
mji czerwone)* w Bułgarji. M iędzy 
ip. każdy zg łaszający  się do sze re 
gów: „rew olucyjnej arm ji" bu łgar
skiej do sta  je od sow ietów  100 mi!l)’i i 
zł. jednorazow o, oraz 150 rubli zł. 
juko gażę trzym iesięczną z góry. 
Również olbrzym ie k w o ty  w y z n a 
czono do dyspozycji Rad/cza.

W ogóle jak zaznaczyli leade- , 
r/.y ..kom intem u" — już w najbliż
szych dniach należy oczekiw ać ta
kiego „tarcia k lasow ego1*, iż cała 
Europa południowa utonie w krwi“. 
Zaiste — znam ienne to o św iadcze
nie i godne uw agi zapow iedzi w 

. ustach p row odyrów  trzeciej — rze- 
• kerno antym iM tarystycznej rniędzy- 
| narodów ki.

i rozgrywki o pnLar M'AC. We w szyst-  
kicli rozgrywkach, oprócz gry o pulmr. 
mogą brać udział irc ty lko  gracze sto
w arzyszen i w Klubach, ale także i nie- 
należący do klubów tcnnisowych i spor 
Iow . cli.

YTCTORIA ( ŻIŻKÓW) POLON.JA.
W arszaw a. S. września. (Tel. li. [..) 

Dzisiejsze , iw ody w pilco > u .iiei po- 
n iięJ /y  v ktor.ia Ż i/koc  z Pragi ».zes- , 
kif.i a Pi.lńijja /aki.nozyl', ' się /a s ld io -  | 
nem zw ycięstwem  Polonjl, w slosmikii 
4:2 (,-i:l). W  dniu 7 Inn Polor.ia udaje 
się u f  szereg meczów do Konstanty
nopola. ,

T D o d a  i o b y c z a j e .
n .

L w ów , 6. w iześn r3.
D zisiejsze Par.ic w  przew ażnej 

w iększości p rze s ta ły  już rum ienić 
się pod ogniistem spojrzeniem  nięż- 
ozyzn, p rzechodzą  dum ne z tego, że 
um ieją zw racać  mai siebie uwaigę, a 
oburzone są  do ży w eg o , g d y  ktoś 
ze s ta rszy ch  o d w aży  się zw rócić 
im uw agę na coś nietaktow nego,

lyż to przecież... pleśnią trąci! 
W yzw oliły  się ze  wszelkich pet. 
z pod wszelkiej kontroli. Sam e cho- 
’zą na spaicery, do tea tru , do kina, 

bo dziś panuje zupełna sv o b o d a ; 
w szystko  w olno, oic nie je s t n iesto 
sowałem, ani gorszącem . A :ny tyni- 

zasem  oburzam y się na -brutalne 
n apady  i g w ałty , o k tó rych  tyle 
m ów i się i' pisze w. ostatrócli cza 
sach! Ależ na Boga, 'kto tem u  w i
n ien? Tyjko kobiety i jeszcze raz 
kobiety!

U derzm y się sam e w  piersi i 
p izyznajm y się do w in y ' E tyka  co 
dziennego życia  m a sw oje niezłom 
ne p raw a, k tó rych  lekcew ażyć nic 
wolno. W róćm y  do niej. nauczm y 
się ją szanow ać. Przestańmy zach
w ycać się lada głupstwem , które 
opaczna moda nam narzuca, p rze
stańm y być ow ym  „przysłow iow ym  
paw iem  i papugą" w  rzeczach  g łu 
pich, a złych także p rzez to że, od
uczają nas od szanowania i pielę
gnowania naszych cech nrodowych.

W eźm y choćby te tańce dziesięj* 
sze! Te rozmaite ew olucje iudjań 
sko-m ufzpńskie, k tó re  znaliśmy 
p rzedtem  z produkcji w  rozm aitycu 
varie tes, a  k tóre  dziś takie m ają wzię 
cie! To d opraw dy  nie niewinna za
baw ka, lecz burzenie krw i i podiTe- 
cenie um ysłów , jeszcze w  tyci; p ó ł
nagich stro jach  dzisiejszych! C .zyż^ 
r.asz dziarski, a tak  medowniczy ma 
zur, lub skoczny i zaw ro tny  k rako 
wiak, ladniie aranżow any, nie dał
by naszym  p ad o m  i panom w ięk
szego zadow olenia?! C zy nasze Pol 
ki nie m ogłyby stw orzyć  na w zór 
am erykański, koła lub klubu m ło
dych polskich panienek, gdzie m o
g łyby  odbyw ać się w  polskim du
chu pogodne i miłe zabaw y, n a tu 
ralnie pod okiem s ta fszy ch ?

Z apytacie piękne parno: kontro
la? po co? na co? Odpowiem  wam 
na to przykładem . Oto w  karnaw ale 
w pcw nem  w iekszem  małopolskieni 
m ieście prow ificjom lnem  dawano 
redutę a rty sty czn ą . Kiedy po pół
nocy kom itet zażądał zdem askov a 
róa się. jedna m aseczka stanow 
czo odm ów iła. N aturalnie obudziSo 
to zain teresow anie. K to? co?! A 
kiedy zażądano kategorycznie  zdję
cia m aski — płacz i błaganie o 
w yjątkow e ustępstw o. I cóż się po
k aza ło ?  Że by ła  to uczeuica jednej 
ze szkół, a na sali w łaśnie znajdo
w ał się profesor, od k tórego w tym 
dniu dosta ła  dw óję. E akt au ten ty 
czny.

P y tam  teraz, czy lo  droga do 
wychowania przyszłych  żon, ma
tek i obyw atelek? M am przekona
nie, że nie jestem  chyba w  moich 
zapatrywurniach odosobniona. — W  
na-zem  polskiern społeczeństw ie 

niejednokrotnie spotkać się m ożna 
?. pow ażnym i i uczciwym i głosami, 
w ystępującym i przeciw' niewdaśei- 
wościoni i wynaturzeniom źle poj
mowanego „duchu czasu". W aU z i- 
110 ze złem i dawniej, w przeszłości 
l.aszoj.

Kiedy w  po łow k wieku, obok
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polskich strojów , pokazały  się fran 
cuskie z gtębokiem  w ycięciom  go r
su i szy ji w yw o ła ło  to zgorszenie, 
o k tórem  niech zaśw iadczy  choćby 
dwu w iersz jednego z sa ty ryków  
ów czesnych, k tó ry  w yraził się 

w p ro st w  ten  sposób:

„Chodzi druga jak matołka,
piersi pokazała,

Jakby  ustaw icznie dziecię karm ić
miała".

Z końcem  zaś 18 w., gdy p rzy 
szła kolej na reform ow ane suknie 
greckie i rzym skie, p rzebyw ająca  
w ów czas w e  Lwowie słynna k asz 
telanow a K ossakow ska, znana ze 
swej praw dom ów ności i pod w pły
wem oburzenia w yraz iła  się złośli
wie, lecz trafnie o óczesnych pa
niach, że są — „bez stanu ale i bez 
czoła!

A cóżby dzisiaj pow iedziała ta sa 
ma pani K ossakow ska? Bo dziś na
praw dę jest jeszcze gorzej — i na
wrót z tej drogi prowadzącej do zu
pełnego rozluźnienia obyczajów, 
jest potrzeba chwili, jest konieczno
ścią, której bagatelizow ać nie w o l
no. W  dziele etycznego odrodzenia 
społeczeństw a kobieta polska naj
więcej zdziałać  może. Niechże w iec 
zrozum ie to sw oje zadanie, niech 
podejmie je — sama do niego odpo
wiednio przygotowana.

Henryka Cepnikowa.

Z (eatrdw lwowskich.
Repertuar Teatru Wielkiego:
Sobota. 6 bm o godr. 8 „Panie Ko

chanku", uroczyste  przedstawienie  z r e 
w om  pobytu P ana  P rezyd en ta  Rzeczy
pospolitej W ojciechowskiego (gośc. w y .  
stęp F ■ Bedlewicza).

Niedziela, 6 bni. o godz. 7 30 „Aida". 
Poniedziałek, 8 . września „Siegbu". 
W torek. 9. września „Salome", 
ś re d a ,  1 Cr. września „Siejba". 
Czwartek , l ł .  Września „Lohengrin".

Repertuar Teatru Małego;
Sobota, 6 bm. o godz. 7.30 „Konfek

cja męska".
Niedziela, 7 bm o g. 7.30 „Konfekcja 

męska".
Poniedziałek, 8. w rześn ia  „Konfek

cja m ęska".
W torek, 9. w rześn ia „B ęben".
Środa, ]0. września  „M yślk  
Czwartek, 1 1 . września  „Konfekcja 

męska".

Repertuar Teatru jpłownSd:
Sobota, 6 bm. o godz. #'.30 „Żółty 

kaftan".
Niedziela, 7 bm. o godz. 7.30 „Żółty

kaftan".
Poniedziałek, 8. września  ,jBajadera". 
W torek, 9 . września .Jća-tja tan 

cerka ' .
Si oda, lo. w rześn ia  ,Żółty kaftan". 
C zw artek , 1 1 . wrześn. ..Żófty kaftan". 

*
„Jutro pogoda". W  T eatrze  Małym 

dana dziś, tj. w sobotę, będzie świetna 
farsa pod tym  ty tulem, k tóra  pr zed \va- 
koaiami nie schodziła długo z afiszu. 
Graja w niej nasza doskonała Trapszo, 
pełna uroku Czajkowska, s tw arza jąca  
świetny^ i m i żywe zaw sze oklaskiwa
na dale. CLzechnwskh R y g e r  i ln„ ula 
przejezdnych będzie to doskonała spo
sobność przepędzenia wesołego wie
czoru.

4;
Sala Sokoła ul. ZtoONWtaa
Gd śpedy tfnia 10 w rz e ś n ia  

o godz. B w le cz.
T y l k o  s z e ś ć  g o ś c i n n y c h  w y s t ę p ó w  

R osyjski Teatr Artystyczny

PTAK NIEBIESKI
(S in ia ja  P t  ca )

pod dyrekują J . j uin«*o.
BJlety w m ag azy n ie  n u t  o e y la r th a  oraz  
w  k i o s k u  »Oibisa« n a  p lacu  T a  góiv 

W sch o d n ich  (Pa łac  Sz tuk i)

M AŁY FELJETON.

GEORGLS RODENBACH.

„En des quartiers deserts“...
W  opuszczonych  dzielnicach nędz 'ludzkich i biedy, 
w śró J  szpitali, p rzy tu łków , gdzie droga m nie w iodła, 
stare;, posępne dom y spotykam  n iek iedy , 
na k tó rych  ścianach w iszą A *ki P ańsk ie j godła:
W isi C hrystus sk rw aw iony , z g łow ą stro jna w  dennie , 
z poczern iałego  ciała k rew  obficie ciecze.
R zek łbyś, — lanca rozdarłszy  bok  niem iłosiernie 
żółcią w sk roś prtzepołfa lo ciało człow iecze.
O czy —  jak  m artw a  w o d a ,— k rew  z o tw arte j ran y  
b a rw ą  sw ą przypomii-ua różę zesch łą , czarną...
T ak , na sęlkatym krzyżu  tam U krzyżow any  
Wasi, ręką  rzeźbaony prostaczą, n iezdarną.

O tóż — ta  męika P ańska  mi się przypom ina, 
g dy  achodai W ieczór, w  długie sm utne k rep y  tkany.
Bo zda mi s ię ,— n a  niebie tam  Noc czarna, sina 
zaw isła , operłona krwSą, sączącą z  rany , 
ż e  rzek łbyś, — Noc do k rzyża  o to  przygw ożdżona.
Bo gw iazdy zdaja mi sfę jak gw oździ tysiące, 
co w nikając pomału, s tra szn e , do jej ’oina 
głębią w  niej ran y  drobne i o tw o T  lśniące,.
I co w ieczór pow tarza się tej m ęki z jaw a, 
gdy niebo Noc w  koronę z c ie rn i stroić pocznie 
i nagle z a p ś n ią je  księżyca tw arz  k rw aw a, 
n iby  rana, zadana w łócznią n iew idocznie.

P rze ło ży ł Kazlmler z R ycbjow ski.

F r a n c j i  praśnie pokoju dla wszvsti(icli narodów.
ARBITRAŻ, „BEZPIECZEŃ STW O  I R 0 7 B R O JF N IE  SA ZE SOBA 
ŚCIŚLE ZWIĄZANE". -  SPR  4Y. ED LIW O ŚC NIE M OŻE BYC P O 
ZBAWIONA SIŁY. -  PRZYGOTOW ANIE ZW OŁANIA NOWE.J KON
FERENCJI NALEŻY PO W IER ZY Ć  LIDZE NARO D Ó W . — FRANCJI 

OBCE BYŁO P C 7I CIE*NIENAW IŚCI.
G enewa, 5. w rześn ia . (Teł G j L.) 

W  przem ów ieniu swojem , wy.gło- 
szo rem  na zgrom adzeniu Ligi, 
fie rrio t, gorąco oklaskiw any, stw ier
dził m iędzy innemi że Francja pra
gnie pokoju dla w szystkich naro- 

1 dów, zarówno najmniejszych jak i 
największych. F rancja  chce pozo
stać  w ierną treści i duchowi paktu, 
zapisanego pod da tą  tr ik tatu  w er
salskiego.

-•rbitraż jest po trzebny, Ucz rie  
w ysta rcza jący . Arbitraż, bezpie
czeństw o 1 rozbrojenie są ze sobą 
ściśle zwiazane, lecz by łyby  tylko 
abstrakcjam i, gdyby  nie posiadały 
spraw dzianu realnej w artości. Arbi
traż nie m oże być pułapką dla na
rodów o dobrej wierze, W ielkie pań-- 
stw o m oże ostatecznie bronić $ ę  
sam e, lecz m ałe tego uczynić nie 
zdoła. P rzypuśćm y, iż jakiś naród  
zgodził się na arb itraż , to niezależ

nie od tego, czy  jest on m ały, śred
ni lub wielki, musi mieć prawo do 
bezpk czeństw a. Sprawiedliwość jed
nak rie móze być pozbawiona siły. 
P ozostańm y Wiernymi i 0-mu' a r ty 
kułowi paktu, k tórego -trzjUt&miińy f 
; rb itraż , bezpfećżćńśtw o 1 rozbroje
nie są ze sobą nierozłącznie zw ią- 
ane. W spólność m iędzynarodow a 
nie m oże istnieć bez praw dziw ej so
lidarności. U w ażam y za konieczne 
przygotowanie wielkiej konferencji 
w sprawie rozbrojenia.

U w ażam y za rzecz konieczną aby 
przygotowanie zwołania tej konferencji 
powierzono Lidze Narodów.

Będę mówił szczerze o Niemcach. 
Zwalczaliśmy w  nich niszczący milita- 
ryzm oraz okrutną doktrynę, w ygłasza
ną przez parlament Rzeszy, że konie
czność nie zna prawa. Nie pragnęliśmy 
nigdy niedoli narodu niemieckiego. Fran 
cj! tb ce  było uczucie nienawiści, pra
gnie ona jedynie, aoy  jej okazyw ana  
doi rą wclę.

Kronika
Sobota, 6 września. Rzym. kat. Za

chariasza. Gr. kaL: Ewtychja. — Slow. 
Drcgomiła.

Niedziela, 7 września. Rz. kat. :  ki
po Z. Sw . — Gr. kat.: 12 po Z. św . 
Pr. — Stow.: Doniosła wV 

Poniedziałek, 8 września. Rz. kat. Na. 
rodzenie NPM, — Gr. kat.: Anckyaaa.

Najbliższy nufner „Gazety L w ow 
skiej" z powoda przypadającego w po
niedziałek uroczystego święta o k .ż e  
się we w ió rek  o zwykłej godzinie.

 o---
Życiorys P  Prezydenta Rzpltej, o-

zdobiony portre tem  Głow y P aństw a ,  w y  
dał re fe ra t  o św ia tow y  garnizonu miasta 
Lwow a. Jest to p rzedruk z „Polski 
Zbrojnej", k tó r y  winlrn się rozejść w 
Wielu tys iącach  egzemplarzy.

Na dzisiejsze tj. sobotnie uroczyste  
przedstawienie ku czci Pana Prezyden
ta R zeczypospolitej W ojciechowskiego  

resz tę  biletów sprzedaje kasa teatralna. 
P r z y  zakupnie biletów należy się przy 
kasie wylegitymować. Publiczność ze
chce jawić się już o t r zy  kw adranse  na 
ósm a w teatrze i zająć sw e  m;ejsca,

gdyż z chwilą p rzyoye ia  P a n a  P r e z y 
denta do gmachu teatralnego w szystkie  
wejścia będą  zamknięte.

Objęcie w ojewództwa przez gen. Ja- 
nuszajtlsa nastąpi lb. bm. W  tym sa
mym dniu wyjeżdża wojewoda R jcz-  
kiew icz do Wilna, celem objęcia s tano
wiska delegata  rząau  polskiego.

Mianowania. Prezes  Sadu  apelacyj
nego we Lwow ie zamiano w od kapitana 
K o rpu su ’ sądow ego i ukończonego slu- 
,:hacza praiw Dra W ładys ław a Maijana 
2 im MLrzyńskiego i porucznika trgo 
Korpusu W ład ys ław a  Wolanina, tudzież 
kandydatów  adw oka tu ry  Dra Stanisła
w a N owyka, Dra Ludwika Leona 2 im. 
Manoclia, D ra  Szym ona Oiiibauma w re 
szcie ukończonych słucufteźów' pr iw
Dra Stefana Grohmana, Dra .Leona W a 
dasa, Mariana Bronis ław a 2 im. Sajkie- 
wicza, Dra Aleksami a Berezowskiego, 
Józefa Janowicza, Zygmunta J a r a  2 im. 
Zaleskiego, Dra S tanis ława Adamiaka, 
M ieczysława Deckera, Eugeniusza Dzc- 
rowicza, Antoniego Zakrzewskiego, Wto 
dzimierza Jana 2 im. Stojkowa, Romana 
Trusza, Je rzego  W ła i \s ław a 2 'm. Do
browolskiego, Józefa Marja-na 2 im. Ma
ci.ete, Stanisława M arjana 2 im. P o 
górskiego i Feliksa luljusza 2 im. K ra
jewskiego apltkaińUmi dia (kręgu lw o
wskiego Sądu ąjtuiąciinego.

P an  Gaston Gerard, p rezydent mia
sta Dijon, s to1 cy Burgundji,  w c e p re u y -  
dent Rady Generalnej departamentu 
Cote d‘Or, p iz y b y w a  do miasta nas fi
go w misji powierzonej mu przez r?a.d 
francuski. N iezm drne zaieięeresow.uye 
budzi odczyt pana Gerarda, k tóry  w y
głoszony będtz-,e w niedziele, dnia 7.; bm. 
o godz. 5 popoł w  sali T o w arzy s tw a  
politechnfezoiego przy u le y  Zimprowi- 
cza 1. 9 o Burgunda, jednej z najs tar
szych i najpotężniejszych pro wkicji za
przyjaźnionej nam Francji, o jej sąoUcy 
Dijon, jej skarbach a rch itek tury  i vsztuki. 
sławnych na świat ca!v jej win.rch 1 
w ykwintach jej sztuk kulinarnej. Tó. 
w^arzystwo Przyjaciół - Francji Zaprasza 
gorąco do licznego przybycia na ten 'od
czyt, nie wątpiąc, iż doborowa moli, 
gentna publiczność lw ow ska w y p d n i  
szczelnie salę 1 z żvw'em zajęciem w y
słucha odczytu mii-ego gościa. Ouczyt u- 
rozmrjicuny będzie wyświetleniem 'icr- 
nych przeźroczy. W stęp  na salę beżu 
pralny.

W ycieczka akademicka do Konstan
tynopola 7. września wyrusza, do Kon
stantynopola w'yc':eczka akademicka, 
która w drodze powrotnej zatrzyma sie 
w Bukareszcie, Syn aj i, Budapeszcie i 
Wiedniu.

Otwarcie „W ystaw y jesiennej" a rty -  
s tów -m alarzy  nastąpi w niedzielę, dmą 
7. bm. o godz. 11 przcdpol. w salonach 
T&w. ?z tuk  Pięknych w gmachu Mu
zeum P rzem ysłow ego (w e jśce  od ul. 
Dzieduszyckich. Wystaw-a ta obejmie 
sze_eg p iać  naszych a r ty s tów ; większą 
ilość nadesłał prof. Gajew-ski Paw eł,  z 
zarr ie 'scow'yph..art.-ma!. Adam Puns-łji-.

(t) PośredniJ; mieszkaniowy- oszu
stem. Osobnik, mianujący . się Adamem 
Grochowskim, a będący  woźnym próz- 
t s w y m  — Adamem Huciilśkfm —" \yy- 
łudrfł od K rystyny  .\Vas;.Uszyn. .JaWo 
zadatek  za pośrednic/twm za znalezienie 
mieszkarra kw otę  109 mili. marek, pen 
czem uciekał przed nią. Policja zaintere
sow ała  <-ję Huculskim

(t) 7 wdzięczności- za udzielen?e da; 
chu r,ad głową o>kradl Marian K awka u- 
rzędniczkę pryw dtńą  Helenę Sokołów- 
ną. zam. na \V u k e  Panieńskiej S.3. -U- 
CLeka.jao, zabrah je.i futro se is tf inpw e i-' 
złMj zegarek, wartości 800 u|o tj 'ŻH-rCf 

Zwłoki 5-miesiecznogo tlz lę t^ . 
żn^lezfóno w kanale na podwjńrzu do
mu przy ul Żółkiewskiej 95. Z poleco* 
nia lekarza dzfo-nicow ego dr. Litwhio- 
wicza odstawiono tn m a  do Instyturiu 
m edycyny  sadowej.. Matkę. Marję JL 
pozostawiono na wolnej stopie.

 O---
, Crokólada znakcmita .notpodatsfćą, 

inie r z n " ,  szwajes. sk a  HOF; IN G E R A  
w szed tie  do ? ahyc a.

SHład clówny Łwćw, R u?cw ^:g o  8-

E K O N O M IS T A
G iełdypo ~(t lwowskie

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszaw i. (1'A T.> Notow ania  

z ón a 9 b. m. G o tó w k a : Do ary 
amer. 5 18'/i, fi‘Zł, 5 16, lunty in o ,  
23-i)2, 2 3 - n ,  22 91 Croki Belgja 
25 50 25 58, 2b 44, Holandia 198ro0 
199 49, 197-51, Paryż 27 4, 27-27,
27 01, Praja 15 50, 5 57, 15 43,
Szw ajcara 97 41. 97-89. £6 93;
W iedeń T 3 V j t . 7 35 7 28,  W oz y 
22 b0, 22 67, 22 45, bqny łote 0 6 8  
S°/0 poż. 0 50 Miljbn. 0 ‘76, 0-77, 
P .ż . doi. !ć 90.

4HCLDA ZURYCHSKA
Zuryoh. (P A T ) N o in w -m  a t d n ,  

6 b  m Holandja 204'0C, N ow y  
jork 529'00. Lond - ii „3-6o, Paryż
28 90, Medjol. 23 19 Praga 15 90. 
Budapeszt 0.0 69, Bukaresz 2 72, 
Belgrad 6 95 Sof.a 3 87, W ięJeń, 
0-0075.

OBROTY PRYWaTNŁ
L w ów , 6. \rrze śm a .

Z p Wodu sóbot.' i o d . cn cścf  
p. P^ezyd .-nta Rzpltej i iem a ża
dnych obrotów
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J U Z M A I T E  V S t n  J E S Z C Z E V£ l ,

L. cz. C. 17? 24' I . Edykt. Przeciw  
J ó ze  wi Reczkowi z Lic1’.w ian j.  które- 
Eo m i t ’5ce pabytu  jest nie m a r a  w rie -  
s in ry m  został do sądu tuteis ;ego przez 
M k h a ła  Ch.hnłow iczu -olnika 11 Jana 
K owalskitgo w K rzyój koto T arnaw a  
pczew  o zapłatę kw .ty 1000 zJ. Na 
podstawie pozwu wyznaczono ustna 
rozp raw ę  na d d e ń  ] września 1924 go
dzinę 9 rano tut. saJ/.ic. niuro Nr. 2- 
Celem s trzeżenia  praw  lózeia R ec-ka  
ustanaw ia  się tegoż żonę K ata rzynę Re 
czek w Lienwinie k u ra n T k ę  l a :  ku- 
ta t e rk a  zastępować będzię po/.w„ucgo 
W rzeczonej sprawie  na jega kw t/t i 
riebezpieczm.st.vo, dopóki on w s ą i z i ;  
się nie zgłosi, lob p e lm  u en 4» i nią za
mianuje. 5119

Sąd p>wiałP v v. ' il
Turhów , dnia 15 ;iji.;i 1 v>4.

L I C Y T A C J E .

E. V. 559/24. Edykt licytacyjny. Dnia 
17 września 1925 o 10 rano w s ą d d e  
podpisanym b. Nr. 11 odbędzie się licy
tacja potow y realności wlil. 345 G ra 
bów ka ti. dcm z ogródkiem i szopą o~ 
cenione na 2.130 zt. najniższa oferta
I 420 zt. Akta n n żn a  przejrzeć w biu
rze Nr.‘ 11. 'Draw i wobec których ni
niejsza licytacja by lab ,■ nie,łopusze mi
na. należy zgltvsje do sądu mijpóP.n-iej 
pr y w yznaczonym Icruiiuic licytitcc - 
uym 5123

Sąd pawi ttow y Tarnów.

U Z X A X 1 A  Z A  Z M A  K L E f  10.

T. IV. 174/23/3. Edykt. Jakób także 
Jacko W eselak  syn Joachima i Paraski 
z G low ów  urodzony w Mszanie w r. 
1881 uczestnik wojny światowej popadł 
w niewolę rosyjska i nie daje znaku ży
cia od reku 1918. Wdraża.iac na prośbę 
Anny Weseial.owej postępowanie ce 

lem uznania zaginionego za zmarłego, 
w ydaje  się ogólne W-ezwaiiŃe, abv do 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia e- 
dyktu !(tjxiel<łiLO podpisanemu sadowi 
lub obrońcy małżeńskiego węzła adwuk. 
Drowi Ju ra sz ó w • w Jaśle wi.i tom Iści 
o zaginiętym , którego w zyw a  sie, aby 
pr z ed podpisu 11 y u i S a le m  stawił sic- luii 
u w iadon ił  o sw em  żvei i. poc.oiu sad 
rozs trzygnie  o wniosku. Siilu

Sad okręgow y. O dd/ia ł  ;V.
Jasło, dnia ?2 lutego 1924.

■ T. IV. 172 2.Vo. Edykt. Antoni Róż syn 
Piusa i Elżbiety z Pabhszów urodzony w 
S trzeszy n if  4 grudnia 1892 uczestnik 
wojny św iatowej zaginał na froncie 
serbskim i od listopada 1914 nie dnie 
znaku życia. W d raża jąc  na prośbę El
żbiety z Pabis.spw. Różowej postępo
w anie celem uznania zaginionego za 
zmarłego w ydaje  się ogólne wezwanie, 
.aby do sześciu miesięcy od dnia ogło
szenia edykiu  udzielono podpisim/mu 
Sadow i wiadomości o zaginionym, k tó
rego w zy w a  się aby przed podpisanym 
Sadem sta A :I się lub uwiadomi! o 
sw em  życiu, poczem S.|d rozs trzygnie  o 
wniosku. 511"

Sad okręgowy. Oddział IV.
Jasło, dnia 22 lutego 19.’ I. ->117
T. IV. 184/24/3. Edykt. Marcin Lo

renc sy n P aw ła  i Rozalji z T om kew i-  
c;:ó\v urodzony w Krościenku W yżnem
II listopada 1886 uczestnik wojny św ia
tow ej miał zostać zabitym na froncie 
rosyjskim w jesieni 1914. Wdraża.iac na 
p rośbę  Jana  Lorenca postępowanie ce
lem uznania zaginionego za zmarłe*o, 
w ydaje  się ogólne wezwanie, ab do 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia e- 
dy.ktu udzielono podpisanemu sadowi 
wiadomości o za.gfation.vm, k tórego wzv 
w a się aby  przed podpisanym sądem 
Stawił się lub uwiadomił o swem życiu, 
poczem «ad rozstrzygnie  o wniosku.

Sad  okręgow y. Oddział IV.
Jasło, dnia 22 lutego 1921.
T. 93 24. Józef Fclcik z Lstianowy. 

io łn .e rz  45 pułku piechoty armji austr. 
węgierskiej. zagina? na froncie rosyj- 
*kim 1916 roku. Pndpisany Sad w zyw a 
.każdego, k toby o życiu it-gn miał jaka
kolwiek wiadomość, aby  dał znać o (cm

Sądowi lub kura torow i n;eobec  .ego 
drowi Slączce w przeciągu sześciu mie
sięcy. Jeżeli w tym czasie Sąd n:e o- 
t rzyma żadnej wiadomości o życiu jego, 

.uzna go za zmarłego. a jego małżeń
s tw o  z Katarzyną Zubik zó rozw iąza-ne. 
Kuratorem nit obecnego i obrońcą w.ęzla 
małżeńskiego mianuje się adw okata  
Ślączkę w Sanoku. 5141

Sąd okręgowy.
Sanok dnia 5. sierpnia 1924
T. 107/23 7. Ećłrkt. Franciszek Kas

per Seredyński syn lózcfa i K .in lm y, 
u ro lzo n y  w B ’;hui 5 stycznia 1869 żo
naty re!. rzym. kat. introligator w S t r y 
ju tr.ifcł umrzeć -v szp.tal i w Koszycach 
I czerw ca ]912 roku. Celom udowodnię 
nie jego śm '--ci w zyw a się. by wiado
mość o niirri udzielono tut. Sąd w i ,  k tó- 
ly p > trzecii miesnica.ui wyda os ta tecz 
ne o rz ecze n i :. 5997

S ad  okręgow y. Oddział IV.
Stryj, dn.i i 30 czerw ca 1921.
L. cz. T. V. 197/24 3. Juljan Litra. u- 

urodzony 1895 w Rzesz iw ie  -.v sierpniu 
1914. wstąpi! do 2. putku legionów, wal
czył r a  f ron dę  rosyjskim dostał się do 
niewrli rosyjskiej,  p rzebyw ał w P r a s k )- 
weji gul). S taw repol Kaukaz, skąd mat
ka o tizym ała  od r ieg  > k . r tk ę  d a tow a
no 20 styc/r.fe 1817. '.'.'•.Eu/a s.ę postę- 
pr wannę celem uznania z t  zimmlego, 
W zyw a sie, a b y ..udzielono Sądowi wia
domości c zaginionym. 5090

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów. 31 lipca 1924,
L. cz. T V. 196'24 3. Antoni Litra, 

m rdzo iiy  18 is w R/eszc yyde w sierpniu 
1014 przydzi : 'onv Jo !. p u łk u■ Ićgjonów 
walc; ył na f r o n S :  rr sy..skim. dostał stę 
do niewoli iflsyjkkiej. i. tzebyw ał w Le- 
sruinie gub. C harków . mm miał umrzeć 
ió czerw ca 1922. Wdrltżn się postępo- 
V'auie celem uznania za zmarłego. W y 
daje się wezwani-:, aby udzielano sądo
wi wiadomości o pow yż wymienionym. 

Sąd okręg rwy, Oddz ał V.
Rzeszów, 31 ‘upoa 1924. 5095
T. V. 167524/4. Franciszek Wojcie

chowski. urodzimy 1880 w  Pusze1 D ąb
rówce. pow iat Brodnicą/, i z am > szk a łv 
w Grodzisku Górnem, powiat Latic it. 
w yjechał w  sierpniu 1911 do Ameryki i 
od roku 1914 niema o nńr tMadomośsi. 
W draża  się postępowanie celem tuznania 
za zmarłego. W zyw a się. a,by zawkado- 
rr.lotm Sąd o '/agiiiifl-niiy 111 do jednego ro
ku, pccz.em Sąd na ponowna prośbę 
rozstrzygnie  o uznaniu za zntarlego.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Rzeszów, ł. sierpnia 1924. 5094
T. IV. 164/53 3. Edykt. Andrzej S za

man. syn Macieja i Anny 7. Mysków, 
urodzony w Trzci-anie 7 grudnia, po
wołany w roku 1914 na wefnę, przepadł 
bez wieści. W drażając na prośbę Marji 
Szafranowe: postępowanie celem uzna
nia zaginionego za zmarłego, wy daie 
się ogólne wezwanie, aby do sześęitt 
miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu, 11- 
dzielono Sącicwi lub obrońcy węzła 
małżeńskiego adw. dr. Rzuchc wskiemu 
w Jaśle wiadomości o zaginionym, k tó
rego w zyw a się, aby przetl mżej tvy- 
m ier:onyrn Sądom stawił się. lub uwia
domił n swem życiu. Na purtawną pro
śbę rozs trzy gając Sąd o wniosku. 5007 

Sad okręgowy. Oddział IV.
Jasło. 'O. lutego 1924.
T. IV. 192/23 4. E d y k t  Stanisław 

Dłuski, syn Michała i Marianny, u ro
dzony 14. grudnia 1840 w Brzezówce. 
wydali się przed 40 la ty -z a  robotą na 
■Bukowinę i słuch o nim odtąd zaginął. 
W drażając r.a wniosek Jajkpba Dłu
skiego postępowanie celem uznania za 
zmarłego, ogłasza się wezwania, ażeby 
w ciągu jednego roku od dnia ogłosze
nia edyktu w . Gazecie Lwowskiej" u- 
dzielono podpisanemu Sądowi wiado
mości o zaginionym, którego wzywa 
się. by prjtfd Sądem tutejszym iawif 
się lub uwiadom ł o swem życiu. Po  11- 
płj ” te tego terrnmu i po p rzeprow a
dzeniu dowodów Sąd orz,eknic o wnio
sku. 50Ó8

Sąd okresow y. Oddział IV.
Jasło, dn a 2(7 lutego 1924.
T. IV. 1 S5/2.3-3. F.dykit. Jan Mermpn. 

syon Jakóba  i Heleny z K rzywdów , u- 
rodzony w Lrż>nach 7. maja 1885, słu
żył od nu biljzac.i; w 32 pp. a od jesieni 
1914 słuch o nim zaginął. Wklrążając po

stępowanie celem uznana Jana  Mormo
na za zmarłego w pyw a się, by w p rze 
ciągu ó nuerięsy  od ^ n i a  ogioszenia 
edyktu w ..Gazecie LwoR-skrej" dr.n'e- 
si >:io Sądowi zag i-n iw tn ,  którego 
w zyw ą s ę .  by przed sądem stawił się 
lub uwiadomi! o .swem życiu-. Po upły
wie powyższego czasokresu Sąd roz-) 
strzygnie o wniiiosku. 5009

■ Sąd okręgowy! Oddział IV.
Jasło, dnia 2. tnaja 1924.
I'. .4(1 24/5. Edykt. W ładys ław  Juno

sza Załuski, syn Marcelego i Krystyny, 
urodzony w Iwanow cach 21. grudana 
189A rzjtm. kat., rolnck w Iw a,iowcach 
zamieszkały, jako jeniec wojenny prze
bywa! w Taszkiencie do maja 1915 i od 
tego, czasu zaginął. Cclcni uznania go 
zin.triym. w zywa się. T,y wilflotnóści n 
nim 'udzielono tut. S ad ó w 1, k tóry  001 
sześciu miesiącach w yda Ostateczne 0- 
rzcczeiiie. 512-')

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj,  dnia 18. sierpiTa 1924.
T. 173/24,4. Piotr B arb w y cz ,  urodzo

ny yy Pogorzelisku w  1 393, iako żołnierz 
anstr, zaginą! od 1915 na ycojnie. Celom 
uznania go za zmarłego. w</vw i s ;e. bv 
do 4 pól roku <*d ogłoszenia ndziciiiuo 
wiadumnści o nim Sadowi. 41 Ja

Sali n k a c o w y  c> walny. Oddz. VII. 
i  w ów, du>a 2. lipea 1924.
■T. IV. 73/22/16. W ładys ław  W ó'cik z 

ią fa o w a  jiełniąc służbę na fro>n^e ro

syjskim r. 1914 w jesieni 1914 bez w ie
ści zaginął. W'ydaje się przeto ogólne 
ycezwanic. aby udzicicno Sądowi lub 
kuratorow i drowi Pilugeiscnowi, adw o 
katowi w  TarucAyie. którego us tana
wia się obrońcą w ęzła  małżeńskiego, 
wiadomości o pow-yż wymienionym. 
W ładys ław a W ó jc ik i  w zy w a  s :ę. aby 
p tzed  niżej wymienianym Sądem staw'.* 
się. 'ub w .inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowna 
prośbę po dniu 1. kwietnia rozstrzc gnie 
o uznaniu za zmarłego. .5118-5

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów , .25. m arca 1924.

NACZELNICTWO Sądu powiatowego w 
Bukftwsku płzwntic rutyiiowmutęp 
pom oir  ka kanęolaryjncgu. Pi-wada 
do pbjęiia  natychmiast. ,4147

OGŁOSZENIE.
Kidrownktw o Rejonu Intendent.iry 

Lwów, spi/Cda dnia 22, września br. 
w drodze r.ieograrCzoncgo p rzcu ir^ j  
piseni-ićgo przedmioty' u m um d 11 r« w a : 1 > -i 
i ekuupunkii. l iczdatnc do użytku woj
skowego. 01 :K około 5U0U klg. makula
tury  papierowej. .5144

Bllżs^Słszczcgbły ogłoszone w „Pol
sce Zbrojnej-* Nr. 256, 23S i 240.

Kierov metwo Rejonu intcndentu-.-y.
1-. ę575ąjM;24.

KAPELUSZE FILCOWE
w e w szystk ich  gatu n k ach  hurtow nie i d eta jliczn  e 
sp rzed a , ą po cen acii fab ryczn ych  is iU łt tc lu ie t -

jRUDOLFA NEUWELTA
P l a c  M a r j a e k i  8;  K a z i m i e r z o w s k a  25,  Gride*.  
o k a  72,  K r a k o w s k a  2 3 , F a b - ) k a  B a l o n o w a  S.

x  x x x u x x x x x x * * x i t ? z * n r x x x x x x x T t  
a  ,  x

s y n p u 8 i n v . T » ^„ F h C Y H O w X
X5

n  f y >

§ Fabryka Fajansów g
* wPacykowiepodStanisławowem Ś

J  w ysław ia  *

i  f i g E F F  i  n a c z y n i e  k u c h e n n e  |
£  w pawilonie własnym „Pacyków“ X
» na „Targach W schodnich44

I „ D E  W  A J T I S “ 5
X  xX  Naturalna mineralna woda sto owa g  
^  źródło w Pacykowie p. Stanisławowem X

r Wyroby pow yższe do nrbycia u firm y: J

Ś Kazimierz ŁEHICKl!
| L w ó w ,  plac M a r ja e k i  10.1

Preiurmerau bez odnoszenia miejrecrnle 3 »ł. bo grH t  odnoszeotent tub i ;4 miesięcznie J zi. 75 9 ., zagranicą 5 zł. 50 gr. — Redakcja 
B Ptm  od sodz, 8 rano do ( popoL z -wyjątkiem niedziel I *l»t — Ra lak tor naczelny przyj rmijo od 1— i  popol — Lis rów nlefrankowaayci 

Oaleiycie sie przyjmuje sie — R a k i |ds6w Redakcla i Administracją nie zwraca ją. — Konto P. K. O . 141. iDOL

Redaktor odpowiedzialny; J£R2U KPKASSIO. N a le ż v t o ś ć  n n c z t o u  a  G l J i a c c n o  r y c z a ł l e m .  Drukarnia goJska, pod zare. Z, Kieibasiewicz*.
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